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Od wydawnictwa.
U p ra sza m y  o w c z e sn e  n a d es ła ­

nie p rzed p ła ty  dla unikii lenia  
p r z er w y  w odbieraniu  G azety ,  
ja k o też  dla d o k ład n ego  z a s t o s o ­
w a n ia  nak łada.

Prenumerata na Gazetę Narodową wy­
nosi w  m ie jsc a

kwartalnie . . . .  3 złr. 75  cent. 
miesięcznie . . . . ! „  3 0  „

Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą
kwartalnie . . . .  4  złr. 8 0  cent.

P re n u m era ta  m ie j sc o w a  m ie­
s ię c z n a  przyjmuje się ty lk o  od 1. lub 
16 każdego miesiąca.

Razem z przedpłatą na Gazetę Narodową 
można przesyłać i przedpłatę na DZIENNIK 
LITERACKI, wynoszącą 2 złr. 7 0  cent. 
na kwartał.

Kompletnych egzemplarzy Dziennika L i­
terackiego od 1. stycznia b. r. można jesz­
cze dostać; również są do nabycia Roczniki 
Dziennika Literackiego z lat ostatnich, opra- 
wne, po 6 złr. w. a. w miejscu.

Napoleon milczący.
Gdy cesarz Napoleon przemówił od 

tronu do ciała prawodawczego i własno­
ręczne listy równocześnie rozesłał do mo­
narchów, proponując zebranie kongresu, 
któryby wszystkie sprawy europejskie 
zsłałw ń, powstał ruch wielki w Europie. 
Przemówienie jego tłumaczono, iż stawia 
Europie alternatywę: k o n g r e s  albo w o j ­
na. Nic nie pomogły późniejsze wyjaśnie­
nia : dyplomacja trwając przy pierwszem 
przekonaniu, zaczęła się porozumiewać, 
jakby sparaliżować jego zamiary. Gdyby 
Anglia była pewną, że z kongresu wy­
płynie pokój europejski, to byłaby bez 
wahania przyjęła projekt kongresu. Lecz 
gdy ministerstwo było przekonania, że 
kongres będzie najniezawodniejszym wstę­
pem do wojny, że ją nawet prędzej wy­
woła, niżby z naturalnego biegu wypad­
ków wybuchnąć mogła, więc projekt sam 
odrzucono, a przeciw drugiej alternatywie, 
wojnie, rozpoczęto natychmiast swe kontr- 
miny.

Cztery mocarstwa pierwszorzędne : An­
glia, Austrja, Moskwa i Prusy, zbliżyły 
się do siebie i utworzyły koalicję anti 
kongresową, jak to przyznał sam lord 
Palmerston w parlamencie angielskim. Do­
dał on był wprawdzie, że nie była to wca­
le koalicja przeciw Francji. I my wierzy­
my, iż me była to koalicja przeciw Fran­
cji, ale rozumie się, przeciw Francji, spo­
kojnie siedzącej. Lei z gdyby była Francja 
po nieudaniu się kongresu ogólnego, zwo­
łała była kongres szczuplejszy, z mocarstw 
drugiego rzędu złożony, i w przymierzu 
z niemi usiłowała była ziścić drugą alter­
natywę mowy od tronu, załatwienie spraw 
europejskich za pomocą wojny: koalicja 
antikongresowa byłaby w rozwinięciu swern 
zmuszoną była do przejścia w przymierze 
zaezepno-odporne. Tak rozumieć wypada 
oświadczenia księcia Gorezakowa, iż Mo­
skwa w daleko ważniejszej jak duńska 
sprawie jest w zgodzie z Anglią, więc 
Anglia i w podrzędnej nie powinna się 
odsuwać.

Świadomość tego stanu stosunków eu­
ropejskich była silną podstawą dla sprzy­
mierzonych w rozpoczęciu akcji wojennej 
przeciw Danii. Sprzymierzeni mogli być 
pewni, że Anglia od koalicji antikongre- 
sowej nie odstąpi, że daleko silniejsza 
jest jej obawa przed przewagą Francji, 
niż obawa, aby Dania, przymuszona do 
ustępstw przez sprzymierzonych, upoko­
rzona, nie utraciła swej dotychczasowej 
siły. NI wcale w tych rachubach się nie 
pomylili. Anglia teraz zgadza się już na 
oderwanie Szlezwiku i Holsztynu i połą­
czenia ich jedynie koroną z duńskim tro­

nem. Zgodziłaby się i na oderwanie zu­
pełne Holsztynu i części Szlezwiku, gdyby 
tylko tym sposobem uratować można koa­
licję antikongresowa a raczej antinapo- 
leońską.

Ztąd to pochodzą owe tak usilne i nie­
zmordowane zabiegi Anglii aby spór duń­
sko - niemiecki załatwić na konferencji, 
choćby ze szkodą Danii, i módz w r ó c ić  
do dawnej zgody z Austrją, Prusami i 
Moskwą.

A wobec tych wszystkich zajść wojen­
nych i dyplomatycznych, cesarz Napoleon 
zachowuje najjawniejsze milczenie. Nie 
przychyla się ani na stronę sprzymierzo­
nych, ani na stronę Danii, ani na stronę 
Rzeszy. Usuwa on się zupełnie z gry 
duńsko niemieckiej, nie chcąc wystąpie­
niem swem wpłynąć na odnowienie da­
wniejszej koalicji. Wychodzi 011 z zasady, 
iż gdzie się spólnicy spierają, tam wmiesza­
nie się obcego może wywołać ich zbli­
żenie się i zwrócić ich przeciw temu, któ­
ry się wdał pomiędzy nich. Z Paryża raz 
po raz słyszymy, że Francję spór duń­
sko-niemiecki nic nie obchodzi, że Fran­
cja daje się rozwijać wypadkom i wycze­
kuje. Znaczy to tyle, iż rząd napoleoń­
ski spodziewa s ię , iż walka duńska przy 
neutralności Francji, doprowadzi do zu­
pełnego rozstrojenia koalicji anti-kongre- 
sowej, że zniewoli jedną z dwu stron do 
związania się z Francją, aby módz swe­
go dopiąć celu. Anglia się spodziewa, iż w 
dalszym rozwoju walki duńskiej, lub przy 
stoliku konferencyjnym, Austrja usunie 
się od Prus i tym sposobem sprawa po­
kojowo w końcu się załatwi. Francja zaś 
liczy, że gdy walka szersze przybierze roz­
miary, a sprzymierzeni wezmą warownie 
Dypplu i Fryderycji, to i żądania ich bę­
dą dalej sięgać, tak, że Dania stanie nad 
przepaścią, i rozpadać się zacznie, a wte­
dy dzisiejsze ministerstwo angielskie pa­
dnie, nowe zaś ministerstwo w przymierzu 
z Francją będzie szukało sposobu ocalenia 
Danii.

W ten sposób jedynie wytłumaczyć 
sobie można konwulsyjnc prawie rzuca­
nia się obecnego gabinetu angielskiego, 
aby przywieść konferencje do skutku i 
przywrócić dawniejsze porozumienie z 
sprzymierzonemi i z stojącą w głębi za 
niemi Moskwą; w ten jedynie sposób zrozu­
miałem się staje milczenie czy neutralność 
Francji wobec tych wszystkich zabiegów. 
Tylko w chwilach, gdy usiłowania Anglii 
zdają się osiągać cel zamierzony, rzuca 
gabinet paryzki noty w świat dyploma­
tyczny, aby popsuć przygotowującą się 
zgodę. Że jednak i pomimo tej obojętno­
ści franeuzkiego rządu, skrycie agituje on 
w Turcji, w księztwach Naddunajskich, w 
W łoszech, i w Danii, i w Szwecjii i w 
Niemczech, aby załatwienie pokojowe uda­
remnić — tego tylko domyślać się można z 
wynurzeń dzienników półurzędowycli. Na 
jeden z tych faktów zwróciła uwagę ostatnia 
nota austrjacka, podana przez dziennik 
rEuropę, w której wyraźnie rząd austrjacki 
ubolewa, iż niektóre mocarstwa podma- 
A\iają Danię do dalszego oporu.

Stronnictwo postępowe w Anglii, Fran­
cji i we Włoszech podejrzywa wprawdzie 
Napoleona, że dla tego przybrał neutralne, 
milczące, wyczekujące stanowisko, aby so­
bie przygotować możność przechylenia się 
na tę stronę, która mu Aviększe korzyści 
nastręczy, że w razie ustąpienia mu nad- 
reńskich prowincyj, wszedłby w przymie­
rze czy to z Anglią z jednej, czy z sprzy­
mierzonymi z drugiej strony. Wobec stron 
spierających się puszczać 011 ma swe przy­
mierze na licytację, kto da więcej. Ale 
o tem dziś wnosić z pewnością nic nie 
można. Są to bowiem tylko domysły sa­
me, ale nie wnioski, na pewnych danych 
oparte.

Przegląd polityczny.
Austrja. W czorajsze  dzienniki wiedeńskie 

prawie wszystkie rozbierają ze zwykłą sobie by­
strością rezultat ostatnich wyborów paryzkich, i 
jednom yśln ie  przeczuwają n iebezpieczeństwo dla 
Napoleona, zapytując w końcu, czy też Napoleon 
potrafi wydobyć się z tych t ru d n o ś c i ?  Na py­
tanie to żaden nie daje odpowiedzi.

Prusy. F lo ta  pruska,  która nie może usnąć 
na świeżo zdobytych wawrzynach, szarpie się do 
boju z Duńczykami. D. 17. bru. w ieczorem p r u ­
ska korweta „ \ i n e t a "  pod wieczór miała spotkanie 
z dwoma fregatami duńskiemi, zdała dawszy dwie 
salwy, schroniła się co prędzej do przystani w 
Swinemiinde. -  Dnia 20. bież. m. parowiec p r u ­
ski ..Die Grille" w ypłynął ze Swinem iinde do 
Szczecina, aby tam wziąć na pokład księcia Al­
berta, który jest  adm irałem floty pruskiej, i teraz 
myśli dosłużyć się na okręcie  ..ostrogów," jak 
czytamy w pew nym  dzienniku berlińskim, t.ała 
flota pruska gromadzi się koło wyspy Rugii pod 
dowództwem tegoż adm irała , by uderzyć na D u ń ­
czyków.

Francja. Dnia 20. b. iii. skończył się sze 
reg prelekcyj, odbywanych w sali Bartheleiuy w 
Paryżu  na korzyść Polski. P. Odillon Rarrot p rze ­
mawiał ostatni. P ubliczność garnęła się jak  n i­
gdy. W ięcej  niż 2000 osob nie otrzymało biletów, 
chociaż sala mieści do 5000 osób.

Na jednej z ostatnich prelekcyj pewien m ó­
wca znalazł sposobność przypom nieć  także imio­
na Rnbesp ierra  i Marata. Aicomte de la Gueron- 
niere, właściciel dziennika La France, uznał za 
dobre skarcić tę w olność na posiedzeniu sena- 
okiein, gdzie w łaśnie rozprawiano nad zepsuciem 
nioralnem i dziełem R enana .  La France  z d. 20. 
bm. donosi, „że w s k u te k  tego i m inister  ośw iece­
nia p. D u m y  zwrócił uwagę rzeczonego mówcy na 
n iestosow ność mieszania powyższych nazwisk do 
odczytów, przeznaczonych dla szerszej publiczno­
ści. Imiona te należą  do dziejów, i one  io wyda­
ły na nie swój wyrok potępienia, n ie godzi się 
więc wygrzebywać ich na jaw, choćby nawet dla po­
tępienia." Jeżeli prawda, że zacny p. Duruy w i­
dział się zm uszonym do takiego upom nienia , to 
okoliczność ta świadczy tylko, z jaką  trosk liw o­
ścią rząd fraucuzki usuw a wszelkie, choćby naj­
drobniejsze powody agitacji, gdyż ta sama przez 
się je s t  w ielką i za lada podm uchem  m oże się 
stać niebezpieczną.

W łochy. Ojciec święty je s t  ciągle słaby —  
jak donoszą z Rzymu dziennikowi P atrie . N adw or­
ni lekarze papiezcy, profesorowie Yiale i Constan- 
tini. wezwali z miasta F an o  depeszą telegraficzną 
słynnego lekarza Malagodi, który miał przybyć do 
Rzym u d. 10. b. m. Dowodzi to że stan zdrowia 
Ojca świętego budzi obawę. W  ceremoniach wiel­
kiego tygodnia i świąt w ielkanocnych zastąpi pa­
pieża kardynał Maltei.

Słabość papieża dała powód do rozszerzenia 
w Rzymie fałszywych pogłosek o wyborze dlań 
następcy. W skazyw ano nawet ju ż  na kardynałów 
Corsi i de Angelis, że jeden  z nich ma być przy­
szłym papieżem. Za rzecz pewną jednak podaje 
ko responden t do P a tr ie , że P ius IX. w celu za­
pobieżenia trudnościom, jak ie  mogłyby powstać 
przy obiorze nowej głowy kośc io ła ,  porozum iał  
się ju ż  z członkami świętego k o le g iu m ,  i p rzed ­
stawił pisemnie kardynałów Patriz i,  Barnabo i Ca- 
lerini jako najgodniejszych piastowania po nim 
kluczów P io tra  św.

Zabójstwa i k radzieże nie ustają w Rzymie 
i szerzą między ludnośc ią  popłoch i niepokój. W  
okolicy Rzymu miała się znowu pokazać banda bry- 
g a n tó w , a na bagnach pontyńsk ich  skrytobójstwa 
mają być na porządku  dziennym.

Rocznicę urodzin  k ró la  włoskiego obchodzo­
no w Rzymie 14. marca trójkolorowem i ogniami 
bengalskiemi, które gorzały wieczór na placu Cor­
so i na głównych ulicach miasta.

Szwecja. Znakomita mowa ministra M a n d e r -  
stróina przv odjeżdzie na storting norwegski, ce­
chująca politykę gabinetu szwedzkiego w sporze 
duńsko-niemieckim, opiewa w obszerniejszym wy­
ciągu :

„Dla wszystkich bez wyjątku rządów eu ro ­
pejskich -  w większych zarówno jak i w m nie j­
szych państwach -—- kierownictwo ogólnej polity­
ki zewnętrznej stało się oslatnienii czasy zadaniem 
bardzo trudnem , chociaż kwestja, która sta ła  się 
najbardziej naglącą w Europie, nie je s t  wcale n o ­
wością. Już  od wielu lat rząd k ró lew sk i zw ra­
cał uwagę innych  rządów na n iebezp ieczeństw a, 
jakie leżały w tej kwestji dla spokoju  europe jsk ie­
go. Propozycje rządu w tym względzie nie znala­
zły uznania, na jakie zasługiwały. Gabinety mnie­
mały, iż wywieranie w pływ u na strony walczące 
wystarczy do uśm ierzen ia  rozburzonych  żywiołów, 
a tymczasem kw estja  wzięła górę nad ich ro z u ­
mowaniami one  poznały , iż rzeczy byłyby mogły 
inny wziąć obrót, gdyby kwestja w s tosowną po­
rę w iększą uw agę i in te res  śc iągnęła była na  sie­
bie. Stanowisko Jego król. Mości nie było łat- 
wem, gdyż zawsze uczucie stawało w sprzeczno­
ści I  dojrzałą rozwagą.

„Powszechnie w iadom o, jaka  serdeczna przy­
jaźń łączyła naszego króla z jego bratem i przy­
jacielem. królem D an ii ,  F ry d e ry k ie m  VII., który 
zawsze dotrzymywał wiernie danego ludowi swemu 
przyrzeczenia, i słusznie dla tego cieszył się m i­
łośc ią  i zaufaniem swego narodu. W iadom a jest  
rów nież  szczera przychylność króla Karola XV. 
dla Danii.

„ W  gabinecie Jego kroi. Mości nie znajdziesz 
męża, któryby nie żywił najgorętszych sympatyj 
dla słusznej sprawy Danii a oburzenia przeciw 
niepraw nemu, srogiemu i bezsum ienuem u postę­
powaniu z tym narodem, ruałym w prawdzie, lecz 
walczącym dzielnie za swoją wolność i niezawisłość. 
Nie tu ani czas ani miejsce po t e m u ,  aby za­
puszczać się szczegółowo w wszystkie kroki rzą 
du, czynione w sprawie, o której mowa, Sposob 
zapatrywania się króla J. M.. jes t  jednakow o do­
syć jasny. Gdyby mi zarzucono zbytnią oględność, 
pocieszam się tem, że nie masz dzis prawie żadne 
go ministra spraw zewnętrznych, któryby nie pod 
legał tej samej naganie. Nie ganię na nikim żą 
dzy dochodzenia skrytych zamiarów innych państw, 
tem mniej,  jeżeli ona n ie pochodzi z próżnej cie­
kawości, lecz spowodowana żywem interesowaniem 
się sprawami kraju ojczystego; jednakow oż łatwiej 
jest  zapytać się o co w niestosowną porę, aniżeli 
odpowiedzieć na to w stosownym czasie. Z tem 
wszystkiem pewen m inister spraw zagranicznych 
odsłonił nieco tajemnicę w ogłoszonych niedawno 
aktach. Szlachetny lord inógł był ogłoszenie to 
jeszcze uzupełnić .  Kiedy ogłosił słowa rządu szwedz­
kiego z końca zeszłego ro k u ,  to mógł był tak ­
że dodać, że to samo oświadczenie i te same ti- 
pom nienia wyszły od Szwecji jeszcze z początkiem 
września. Gdyby akta hr. Russela sięgały były n a j ­
nowszych czasów, to byłoby się okazało ,  że j e ­
szcze w połowie lutego Szwecja napom inała go­
rąco F rancję  i Anglię, aby wystąpiły energiczniej 
za Danią, że Szwecja wtedy ze swej strony nie u 
chyli się od w ypełnienia zobowiązań, które na niej 
jake  podpisanej na traktacie londyńskim ciężą. 
Mieliśmy zawsze silne przekonanie , że kwestja 
duńska nie da się załatwić orężem, że zbrojne jej 
załatwienie byłoby tylko chwilowem. Jeszcze przed 
dwoma laty proponował kro i  kon trahen tom  trak­
tatu  londyńskiego konferencję, aby zastanowić się 
nad najstosowniejszein załatwieniem sprawy d u ń ­
skiej.  Nie było wówczas takiego rozdrażnienia, 
jak obecnie, zagodzenie sporu  było łatwiejszem. 
Nie chciano wtedy słuchać tej propozycji; zrob io­
no j ą  i oslatnienii czasy, lecz jaki odniesie skutek ,  
niewiadomo dotąd. Rząd szwedzki pragnie pokoju 
i życzy sobie gorąco przywrócenia p o k o ju , lecz 
w ten  sposób ,  aby sprawa Danii och ron ioną  zo­
stała przeciw przemocy, która uciska obecnie szla­
chetny ten naród. E u ro p a  nie m o ż e  dopuścić a b y  
n a j ś w i ę t s z e p r a w a  n a r o d u  d u ń s k i e g o  d e p ­
t a n e  b y ł y  b e z k a r n i e ,  m usim y więc przygoto­
wać się na obowiązki, k tórych wypełnienia żądać 
będą od n a s ; w takim zaś składzie rzeczy król 
liczy z ufnością na  w spółudzia ł każdego prawego 
obywatela ku osiągnięciu wytknię tego celu. a m ię­
dzy niurami Gotenburga nie masz pewnie nikogo, 
któryby n ie  odpowiedział godnie oczekiwaniom 
króla."

M o s k w a .  A rtykuł urzędowego Jo u rn a l de 
S t. P eterubourg , telegrafowany przed tygodniem i 
śmiejący się z mary św. przymierza, opiewa:

„Niektóre dzienniki zagraniczne z przesadą 
wskazują łatwowierności publicznej na bliskie od ­
nowienie świętego przymierza. X\ yw ołu jąc  to w spo ­
m nien ie  z innvch czasów, w yraźnie nie mają one na 
widoku oświadczenia z w rześn ia  1815 r„ oświad­
czenia zasad, stawiających pod opieką myśli ch rze­
ścijańskiej prawa i w zajem ne zobowiązania m o­
narchów i ludów. Pod  tą  nazw ą wskazują one to, 
co później nazwano ligą monarchów przeciwko 
swobodzie ludów, albo koalicją E uropy  przeciwko 
jednemu wielkiem u mocarstwu. Łatwo zrozumieć 
cel tego a n a c h ro n iz m u ;  można w nim tylko w i­
dzieć know anie  stronnictwa, które na swym sztan 
darze zapisało przewrót w Europ ie ,  które działa­
jąc  to w  c ie n iu ,  to w jasny dz ień ,  nie cofając 
się przed żadnym  środkiem, nawet najbardziej po 
tęp ianym , zasiało wszędzie n ieufność, nienawiść, 
bunt i wojnę, zawichrzyło społeczeństwo, przerwało 
rozwój interesów m a ter ja lnycb ,  i cięży na wszy­
stk ich  państwach przez wyniszczające uzbrojenia. 
Opinia doskonale zna znakom ite  czyny tego s t ro n ­
nictwa. Nie jest jej obceru ani to co ono doko­
nało. ani to co zamyśla. Może go sądzić z jego 
czynów, i nie da się podejść. Jedynem świętem przy­
mierzem teraz m ożliwem  je s t  przymierze pokoju, po­
stępu i ogólnej pomyślności. Moskwa wszedłszy na 
drogę, na k tó rą  ją  powołał glos jej m onar­
chy, potrzebując  spokoju dla ukończenia dzieła 
re fo rm , n ie będzie ostatnią w zajęciu miejsca w 
tem porozum ien iu .  Ale to święte przymierze nie 
grozi n ikom u i nie wyłącza nikogo, jak tylko in ­
t rygan tów , żyjących w anarchii i będących na j­
większymi nieprzyjaciółmi swobody. dobrobytu 
moralnego i materjalnej pomyślności ludów ."

Intrygantami mieni tu Jo u rn a l de S t. Pet. 
zapewne Napoleona i Paluierstona.



Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż 21. marca.

( K )  Rezultat wyborów dzisiaj będzie zakoń­
czony i ogłoszony wieczór o 8mej godzinie. Już  
obecnie nikt nie wątpi, że C arnot i Garnier Pa- 
ges otrzymają większość głosów.

Deputacja  m eksykańska ju t ro  odjeżdża z P a ­
ryża do W iedn ia .  SVe czwartek ma ją  p rzy jm o­
wać casarz w W ie d n iu ,  a w w ielkanocną n ie­
dzielę arcyksiążę w Miramare. Jeden z deputacji, 
pu łkow nik  Velasquez de Leon, będzie wtedy mia­
nowany m inistrem  i kontrasygnować ma rozpo­
rządzenia cesarza Meksyku.

Dzisiejszy Pai/S n iepokojące przyniósł wiado- 
mości od granicy mołdo-wołoskiej. Ma się tam 
przygotowywać ruch insurekcyjny. Austrja zagro­
ziła odwołaniem swego reprezentan ta ,  jeżli książę 
k u z a  nie stłumi knowania i gromadzenia się wy­
chodźców.

W  sferach urzędowych spodziewają się po 
W ielk ie j  nocy upadku ministerstwa angielskiego. 
W  tym celu rząd tutejszy ma przez zaufane oso­
by porozumiewać się z naczelnikami s tronnictwa 
torysów i umawiać program polityki,  którąby F ra n ­
cja i Anglia w przymierzu przeprowadzić miały.

Tutejszy poseł austrjacki, ks. M etternich , miał 
otrzymać z W ied n ia  polecenie przedstawienia rzą­
dowi f ra n c u z k ie m u , ja k  smutne i szkodliwe są 
n ieporozum ienia, w skutek których zn iew olone są 
Austrja i W ło c h y  zbroić się ciągle. Gdy zaś oba- 
dwa rządy zaprzeczają, jakoby te  zbrojenia miały 
kroki zaczepne na celu, to byłoby rzeczą najpro- 
śc ie jszą ,  porozumieć się z sobą. Austrja gotową 
je s t  dać wyjaśnienia uspokajające . Uważają tutaj 
ten  krok  Austrji jako zamiar zbliżenia się do r zą ­
du włoskiego za pośrednic tw em  paryzkiego gabi­
netu.

Pisma tutejsze półurzędowe d o n o sz ą , że ksią­
żę A ugustenburg  otrzym ał rozkaz wydalenia się z 
Holsztynu. R ozkaz ten wyjść miał od komisarzów 
Rzeszy. C o n slit u / io n n f l  wątpi j e d n a k ,  aby użyto 
siły i p rzem ocą go wydalano , gdyż coś podobne­
go wywołałoby zaburzenia w Holsztynie.

Dnia wczorajszego zakończyły się prelekcje 
w sali Barthelemy, na rzecz rannych Polaków. 
Gdy przy zakończeniu  E rnes t  Legouye wspomniał 
W ik to ra  Hugo, wzniosła  się burza  oklasków.

Brody 23. marca.

( S j  Przyjezdni, którzy dziś tu przybyli z Du- 
bna, zapew niają ,  że d. 13. bm. w niedzielę w sa­
mo po łudn ie  jeden  ze znaczniejszych tamtejszych 
urzędników policji moskiewskiej, Ilolubowski, zo­
stał znaleziony we własnem pomieszkaniu z roz­
pła taną od siekiery głową. Moskale podejrzywując 
o zamach ten  obywatela Bobryka, uwięzili go, a ko ­
misja śledcza kazała mu wyliczyć 200 pałek. T e ­
goż samego dnia jednak  pięciu oficerów moskie­
wskich poświadczyło, że Bobryk w czasie, kiedy 
praw dopodobnie  spełniono zamach, jad ł razem z 
nimi obiad w zajezdnym domu. Pom im o to Bo­
bryk pozostaje w więzieniu.

Ziemie polskie.
Z pola w alki donosi Chwila-. „Dnia II. 

tm. Rudowski naszedł w nocy Moskali w B 1 i- 
z i n i e w Opoczyńskiem, którzy stawili opór, za­
barykadowawszy się w karczmie; wtedy Rudowski 
zapalił karczmę, a tak w płomieniach jak  i w 
boju miała zginąć dość znaczna liczba Moskali, 
między którymi trzydziestu kozaków. Reszta żo ł­
nierzy moskiewskich udała się do Suchedniowa 
po posiłki,  które nadciągnęły do Blizina, lecz nie 
zastały ju ż  oddziału polskiego. Oprócz karczmy, 
sp łonęła  także część dworu w Blizinie.

„Znaczniejsza utarczka, o której obiegały po ­
głoski, a o której także wspominaliśmy, zaszła 
między oddziałem Bosaka a wojskami moskiew- 
skiemi pod W ą c h o c k i  e m. F tarczka la miała 
b \ ć  krwawą, jednak  dokładnych szczegółów nie 
ma, ani też m ożna oznaczyć dnia spotkania; za 
szło ono temu blisko trzy tygodnie. “

O tej drugiej bitwie wspomnieliśmy ju ż  da­
wniej, że była bardzo krwawą i skończyła się zwy- 
cięztwem jenera ła  Bosaka. Jak opowiadają przy­
jezdni z owych s t ro n ,  miało paść trupem i r a n ­
nych koło 400 Polaków a 900 Moskali.

W arszaw a. Sługę Boga uw ażają tylko tam 
za posługacza rządu lub pewnej fakcji , gdzie 
i samego Boga nie mają za nic innego, jak  za ro­
dzaj honorowego p ro tek tora  jakiegoś Towarzystwa 
n. p. do hodowania m erynosów. Tę naukę jednak  
D zien n ik  Pow szechni/ z calem wysileniem sofiste- 
rji i d ia lektyki,  które prawdzie czapkę siarczystą 
nasadzają aby j ą  spalić na stosie, a biblię mają za 
swod zakonow , który każdy prystaw , każdy 
asesor tłumaczy według h u m o ru  — ogłasza w li­
ście „puste ln ika  nadwiślańskiego" w num. z dnia 
21. b. m. Podajemy tutaj n iektóre główne ustępy 
z tego listu, opuszczając wiele miejsc , w których 
religia zanadto jest o b ra ż o n ą ,  abyśmy mogli je  
p rzy taczać ;  jak bowiem uczucie skromności ma 
swój wstyd przed pewnemi słowy i wyrażeniami, 
tak i uczucie  religijne. Dość ju ż  przytoczyliśmy 
przed kilku dniami, jak D ziennik P ow szechny  r e ­
likwie święte, wiezione przez kraj w procesji, po- 
dejrzywuje, iz były talszywo. Olóż między innenii 
czytamy w tym liście :

„Usposobienie um ysłowe dawniejszego ducho ­
wieństwa naszego niezaprzeczenie  górowało nad 
wykształceniem teraźnie jszej hierarchii.

„Jakoż inne było usposobien ie  m oralne ,  inna 
wiara polityczna prałatów i kap łanów  dawniejszych 
wieków. Należała wprawdzie czasami arystokracja 
ich do prądu narodowej burzliwości, ale tara nie 
było mowy o socjalizmie, ani o obaleniu i po d ep ­
taniu lego co jest i powinno być św iętem —  by­
ła to w swoim rodzaju epidemia feodalizmu, k tó ­
ra pod sztandarem oligarchii, żywiona zasadą e le­
kcyjnego tronu i potwornego liberum veto, dłużej i

u nas ja k  gdzieindziej panowała i spustoszenie
wywierała.

„Po  przejściu  jednak  chorobliwości w roku  
1796, ktokolwiek pamięta czasy księztwa W a r ­
szawskiego a nawet i początki późniejszej epoki, 
przyznać musi, że duchowieństwo nasze wcale 
przyzwoitą a nawet św ietną przedstawiało posta­
wę. W ięcej powiem: kapłani nawet dzisiejsi, z e- 
dukacji owej jeszcze epoki, bardzo różn ią  się wie­
dzą, sądem i kondu itą  polityczną od teraźniejszej 
generacji h ierarchicznej.

„W y p ad a  zatem spojrzeć na rzeczywistość sy­
tuacji , zrozumieć i wskazać źródło złego, radzić o 
poprawie.

„Czy to wypływa z wielkiej redukcji  uposażeń 
duchowieństw a świeckiego i zakonnego, czy też z 
osłabienia ducha religijnego, zawsze pew ną jest 
rzeczą, że oprócz małej liczby szlacheckiej eks tra­
kcji, największa część tegoczesnych księży, a 
szczególniej zakonników, pochodzi z młodzieży 
stanu  wiejskiego lub z uboższej klasy miejskiej,  
p rocederu  do życia pod sukienką kapłańską szu­
kającej, którzy nie otrzymawszy żadnego wycho­
wania domowego, nie przeszedłszy nawet k o m p le ­
tnego kursu nauk w instytutach prowincjonalnych, 
poprzestają na samej ograniczonego zakresu sp e ­
cjalności w semiuarjaeh lub w nowicjatach, a 
wchodząc z ważną misją do s tosunków  życia spo­
łecznego, żadnej nie przedstawiają rękojm i pod 
względem wa r unków zachowawczo towarzyskich.

„ W  ogóle hierarchii  duchowieństwo zakonne 
główny wpływ wywiera na masę niższych warstw 
społeczności naszej, które, jak  w iadom o, więcej 
ma z niemi zażyłości jak duchow ieństw o świec­
kie, z powodu zbliżonej łączności wyobrażeń.

„Bez względu na prawo z roku  1817, które 
nie pozwala aspirantowi wstępu do nowicjatu 
przed skończeniem 24. roku, a wykonania wotów 
przed skończeniem 30 lat życia, zwróć baczną  u- 
wagę czytelniku na ulice miasta, a i luż  spostrze­
żesz uwijających się po nich dzieciaków, w za­
konny  strój p rzybranych?  Młodzież ta na jm nie j­
szego nie otrzymawszy wykształcenia domowego, 
naukowego, ani rac jonalnego ,  po w yuczeniu  się 
kilkudziesięciu w okabul obcego języka, tudzież m e ­
chanizmu i form praktyk kościelnych, staje się w 
głównym przedmiocie wiedzy i uczuć t a k ą ,  jaką  
j ą  mieć chcą, pod względem tow arzyskim , starsi 
wiekiem bracia zakonni, i tak dalej idzie z gene­
racji na generację.

„Że większa część duchow ieństwa naszego s il­
nym była żywiołem konspirac ji ,  a g łów ną dźwi­
gnią rozwoju insurekcji i wszystkich jej następstw, 
to zaraz dowiodę.

„Stanowczym faktem konspiracji i manifestacją 
j rew olucyjną  były u nas olbrzymie sesje Towarzy­

stwa rolniczego —  prałaci nasi pontyfikalnie i u- 
roczyście zagajali i protegowali je.

„N astępnych  manifestacyj ulicznych kapłani 
byli wodzami, zasłaniając się bezbożnie godłem 
zbawienia.

„Program  wielkich manifestacyj pogrzebowych 
był również godłem osób d uchow nych ,  a samo 
wykonanie dowiodło całą siłę burzliwego ich u- 
sposobienia.

„Chwilowa jurysdykcja ratuszowa roku  1861, 
tak doskonale naśladująca paryzką niegdyś władzę 
gm inną —  la commune-— najczynniejszymi człon­
kami swymi liczyła dwóch księży —  tych samych, 
co następnie improwizowali i noce całe p rze p ę­
dzali w nieusta jącym klubie resu rsow ym , do któ­
rego nawet głównego naczelnika duchowieństwa 
polskiego sprowadzili i na krześle prezydjonalnom 
posadzili.

„Aryjki i śpiewki wykonywały się w kościo­
łach za zezwoleniem, a często nawet w spółce z 
osobami duchow nem u

„Niby nabożeńs tw a,  pod rozmaitą f irm ą  za 
pomyślność ojczyzny, co znaczyło na intencję 
tryumfu rewolucyjnego, codziennie i wszędzie 
odprawiane, odbywały się pod protekcją i wpły­
wem duchowieństwa, k tóre  dość znaczne na tej 
niwie ciągnęło k o r z y ś c i .

„Po uzupe łn ien iu  dzieła przygotowawczego, 
przez ciąg kilku miesięcy r. 1863, oprócz miejsc 
innych, piwnice grobowe modnego i słynnego 
klasztoru warszawskiego, głównym stały się p rzy­
bytkiem, w k tórym  codziennie wieczorami pod 
przewodnictwem znanych ojcom pobożnym  osób 
zgromadzała się znaczna ilość warslatowej, przed 
pokojowej i innej m łodzieży i wykonywała przy­
sięgę na bu n t  i r o z b ó j .  Zakonnik  pontyfikalnie 
ubrany przed ołtarzem, na ten cel wzniesionym, 
stojący, przyjmował uroczyście straszne i wystę­
pne wola.

„Chociaż pierwiastkowa przysięga do wszystkich 
ju ż  bezwarunkowo obowiązywała zbrodni, prze­
cież bojaźliwe umysły, przy otrzymywaniu szcze­
gółowych misyj,  przybiegały jeszcze do majestatu 
konfesjonału  w celu ostatecznego zaspokojenia s u ­
mienia swego. Reprezentanci nieba zatwierdzali 
bratobójcze wyroki, bezzwłoczne wykonywanie ich 
nakazywali, i naprzód, na mający się popełnić 
występek, absolucji udzielali.

„A kt pokuty  zamienił się na dyskusje polity­
czne, zniszczenia, pożogi i śmierć na  celu mające 
(pierwszy raz spotykamy się z takiem tw ierdze­
niem ; p. r.), a ambony przybrały barwę jakob iń ­
skich katedr.

„Był taki nawet k a p ła n ,  k tóry nie wahał się 
wyrzec z ambony, że gdyby go nie wstrzym ywali 
suk ienka  duchow na , sam rozlewałby krew zdraj­
ców ojczyzny na prawo i na lewo. Inny  znowu 
mówca rzuc ił  klątwę do dziesiątego pokolenia na 
każdego Polaka co do bun tu  nie przystępuje.

„Iluż to naszych kapłanów  rewolwerami, pała­
szem uzb ro jonych ,  na czele lub  w szeregach po ­
wstańczych w alczyło, niewyłączając nawet ohy­
dnych hufców wieszających, (które tylko w zmy­
śleniu is tn ia ły ; p. r.)

„Duchowieństwo nasze w ostatnich czasach nie- 
tylko z tej zeszło d rog i,  ja k ą  m u godność s tanu  
wskazuje i zaleca, ale i z tej je szcze ,  która ist­
n ien ie  jego hierarchiczne w spółecznem stowarzy­
szeniu  usprawiedliwia i uświęca.

„Czegóż żąda,  czego szuka nasz kap łan  pod 
tym ostatnim wzg/ędem ? Czy ojczyzny, czy n aro ­

dowości, czy politycznej n iezawisłości? To w s z y ­
s t k o  naród nasz posiada— tak jest,  r  z e c z y wi ś c i e 
posiada z łaski wszechmocnego Boga i z w spania­
łom yślności pomazańca Jego, Najjaśniejszego cesa­
rza i króla Aleksandra II.

„W szakże  i na to godziłoby się zwrócić uwa­
gę, że od wielkiej ery objawienia, surow e nieg­
dyś barwy narodowe w drugorzędnym  stanęły już  
szeregu ; że ojczyzną chrześcjanina je s t  ziemia, 
(wszak to kardynalna nauka kosm opolityzm u; p. r.) 
a bracią wszyscy ludz ie ;  że panem tej spólnej 
ojczyzny, tej wielkiej rodziny je s t  sam Zbawicie); 
że ewangelia jego jes t  n iew zruszoną konstytucją, 
a wszystkie inne miescowe lub okolicznościowe 
przepisy są tylko komentarzem tego kardynalnego 
prawa, które między innemi wyraźnie m ów i.  że 
wszelka władza ziemska od Boga pochodzi

„Duchowieństwo przeciwko samemu sobie, bo 
przeciwko najświętszej tajemnicy wiary samobój­
czy obróciło o ręż ;  powstanie bowiem teraźnieisze 
nie było i nie je s t  czem in n e m ,  jak filiacją ob­
szernego w zachodniej E u ro p ie  skojarzonego za­
machu, którego ślepem narzędziem stali się za 
granicą emigranci nas i ,  a w Królestwie pseudo 
patrjoci. Zamach ten, czy spisek , pod względem 
towarzyskim ma na celu repub likan izm , albo ra­
czej socjalizm, cały porządek i spokój towarzyski 
zniweczyć mający, a pod względem religijnym o- 
balenie clirysljanizmu i zaprowadzenie religii na ­
turalnej.  (W szystkie akta pisemne, wszystkie czy­
ny powstania, wiadome św ia tu ,  dowodzą przeci­
w nie; p. r.) Paryż budu je  i kształci now ą tę na­
ukę, gdzie towarzystwo Spiritislów kilka m ilio­
nów liczy już  gorliwych i sfanalyzowanych adep­
tów, a nawet ma ich w W arszawie. Co mięsiąc wy­
chodzi w stolicy Francji  dosyć gruby poszvt dzień 
n ika pod ty tu łem  Iiccue s p i r i ł e , którego dotąd 
już  kilkadziesiąt oddziałów po całej ku rsu je  zie­
mi i chciwie są poszukiwano. (Pierwszy raz o leni 
s łyszymy; p. i .) Celem jawnym  czyli głoszonym 
je s t  u tw orzenie  na gruzach chrystjan izm u a nawet 
i juda izm u nowej i jednej dla całej kuli  z iemskń j 
religii naturalnej —  niby objawionego deizmu.

„Brak usposobienia, niezbędnego do wzniosłej 
misji nauczyciela ludu , nauczyciela, co ma szcze­
pić cnotę i bojażń bożą, co ma krzewić sąd zdro­
wy i cywilizację ohrześcjańską w masie narodu, 
g łów ną je s t  przyczyną upadku moralności i sty­
gnących pomiędzy nami uczuć religijnych, a ży­
wotnym  stał się e lem entem  nieszczęść, jakie dziś 
dotykają ojczyznę naszą.

„Najbliższy nauczyciel i przewodnik ludu, k a ­
płan, nie tylko sługą ołtarza ale zarazem i czyn­
nym członkiem społeczności być powinien — bo 
zbawienie nie samą tylko osięga się p raktyką ko­
ścielną.

„Ztąd wypływa, że osoba duchow na, ażeby go­
dnie odpowiadała w arunkom  powołania i stano­
wiska swego, nie może poprzestać na tej odoso­
bnionej wiedzy, jaką  w semiuarjaeh lub nowicja­
tach, według dzisiejszej icłi organizacji nabywa; 
no to jost tylko specja lne u sp o so b ie n ie , a wy­
kształcona postępem  czasu społeczność domaga 
się od kapłana i towarzyskiej pomocy.

„Koniecznem je s t  ażeby się stał i wzorowym 
kapłanem  i prawym w sensie zachowawczym oby­
watelem.

„W asze  to je s t  zadanie, dostojni panowie, co 
zajmujecie apostolskie stolice.

„Lecz ażeby dojść do tak zbawiennych celów, 
należy przedewSiystkiem przyjąć za niew zruszoną 
i świętą zasadę, że re l ig ia ,  oprócz swej ducho­
wnej misji, je s t  jeszcze i zawsze być powinna wę­
gielnym kam ieniem i stanowczym filarem misji 
władzy doczesnej,  że zatem każdy kapłan sum ien ­
nie, pospołu  z rządem na drodze społecznej po ­
stępować w in ien ; żc władza dyeeezalna łączn ie  
ze zwierzchnikiem prowincji ,  dziekan foralny z 
miejscowym organem władzy rządow e j ,  z a w s z e  
spoinie działać, zawsze nierozdzielnic do j e d n y c h  
i tych samych celów konserwacji i dobra ogólne­
go dążyć powinien. (Jesllo zupełne poniewieranie 
stanu duchownego, który je s t  sługą Bożym, ale n i­
gdy posługaczem lu d z i ; dla tego też Moskwa prze 
śladuje katolicyzm. Zresztą czy i do propagowania 
szyzmy a zagłady katolicyzmu winno pomagać rzą ­
dowi m oskiewskiem u duchow ieństwo katolickie?)

„O prócz  nie wielkiego w y ją tk u , wszyscy pra­
wie m e wywiązali się ze świętego obowiązku pra 
wdy i clirześciańskiej odwagi.

„W zorow o  i pełne wzniosłych uczuć pismo 
światłego m ęża ,  dostojnego b iskupa ,  Konstantego 
Ireneusza, niech będzie głosem wołającego na p u ­
szczy: bo to je s t  świetnie wschodząca zorza, która 
jasny  i p iękny dzień zapowiada." (Jużeśmy, przy­
taczając dosłownie list ks. Łubieńskiego , pisany 
po francuzku  do cara ,  napom knęli ,  że lis t ten 
je s t  niegodny pasterza , dlatego, że nic o owie­
czkach swoich nie m ów i,  nawet o przebaczenie 
dla nich nie p ro s i ,  tylko siebie wszędzie nadsta- 
wia; p. r.)

W  rozkazie dziennym do warszawskiej wy­
konawczej policji z d. 8. (20) inarca czytamy;

Na zasadzio decyzji  JW . namiestnika Królestwa, ob­
jawionej w reskrypcie  JW . j e n e ra ł  - policmajstra  z daty 
'29. lutego (12. marca) r.  b. za n r .  350, Towarzystwu że­
glugi parowej pod firmą hr.  Andrzeja Zamojskiego i Spół­
ki dozwolonem zostało na rzekach spławnych w Króle­
stwie, wysyłać statki parowce holownicze i gabary, dla 
przywozu zboża i różnych towarów, pod naslępującomi 
w a r u n k a m i ;— l )  Nie przyjmować na pokład statku bez for­
malnego paszportu. W ykaz zaś ludzi, należących do statku, 
przedstawiać do zarządu jen e ra ł -p 0Iicmajstra, i donosić o 
przyjęciu i wydaleniu każdego z pozostających w obo­
wiązku na s ta tku . 2)  Parochody m ają  przybijać do 
brzegu tylko dla nabrania drzewa, na nocleg zas pozostać 
na środku rzeki. 3) Naładowanie statków w Zawieho- 
• cie, Rachowie, Kazimierzu i Pu ławach ,  Towarzystwo że­
glugi obowiązane j e s t  dopełniać w obecności władzy woj­
skowej, i pozyskać od tejże na to świadectwo, i takowe 
składać w zarządzie jenerał-policm ajstra .  — 4) Nie przyjmo­
wać na statek i gabary żadnych przedmiotów zabronio­
nych. -  5) O wszystkiem co się może wydarzyć w trakcie 
spławu, donosić w prost JW . jenerat-po licm ajs lrow i; nako- 
niec 6) Za dopuszczone wszelkie  nieakuratności ze strony 
statków parowych i gahar, Towarzystwo żeglugi ulegnie 
karze pieniężnej,  jaka  przez władzę zostanie nań wymie­
rzoną.

Znani urzędnicy policji warszawskiej R ych te r  
i Drozdowicz otrzymali dość znaczne o r d e r y : 
pierwszy order  św. Stanisława 2. klasy, a drugi 
św. Anny 3. klasy.

T rudności przy wygotowywaniu kart legity­
macyjnych dla stałych i niestałych mieszkańców 
W arszawy, były tak wielkie, że do d. 20. marca nie 
mogły być p rzezw yciężone; tak więc dopiero z d.
1. maja pocznie się owa sm utna epoka, gdzie na 
ulicy nikt bez legitymacji nie będzie się mógł 
pokazać, aby jako włóczęga nie został deporto ­
wanym.

Na handlarza fu te r  S tarkm anna za to nałożo­
no kon trybucję  750 r u b l i , że w jesien i sprzedał 
był kom uś 4 futra, które później u powstańców 
znaieźć się miały (ale jak  je  poznano ?) F abrykant 
in s trum entów  dętych W erd ie  dlatego zapłacił 360 
rubli,  że kilka kupionych  u niego trąbek  używali 
powstańcy ilp. W przód  jednak  siedzieli, tak jak 
i Held, spólnik Szlenkiera, po kilka miesięcy w 
w więzieniu, nim Berg ową kontrybucję  nałożyć 
kazał.

Jak kwitnącym je s t  s tan  ekonom iczny Króle­
stwa, mamy dowód w uwiadomieniach nr. 67. D zien­
n ika  P ow szechnego, gdzie prezydent W arszawy W it-  
wski ogłasza listę kupców 1. i 2. gildji, oraz kom i­
santów, którzy na r. 1860 zapisani byli, a na r. 
1864 patentów' odpow iednich nie wymieniali; k u ­
pców 1. gildji je s t  17, między nimi na czele Ep- 
stein H erm a n n ;  2. gildji 50, między nimi Szlenker, 
a komisantów 5. Tyle więc sklepów zam knię to!

Poznań. O wypadku w W itkow ie  piszą do 
D zienn . Pow sz.: „Dnia 17. bm. przyszło o godzinie
2. po po łudn iu  w miasteczku W itkow ie  do zamie­
szek między patrolem prowadzącym więźniów po ­
litycznych, a ludem zgromadzonym tamże z oko­
liczności ja rm arku .  W ojsko  dobyło pałaszy i p o ­
rąbało do 20 osób, z k tó rych  jedna  w krótce  sko­
na ła  w skutek  ran  otrzymanych, druga n iebezpie­
cznie raniona. Zdarzenie to wywołało w miaste­
czku i okolicy wielkie w rażenie. —  Między s to ją ­
cymi w Koźminie załogą dragonami a ludnośc ią  
polską przyszło ju ż  k ilkakrotnie do bójek W  
niedzielę d. 13. bnt. wojsko porąbało  kilka osób 
wśgid zamieszek pałaszami."

fU sld. Z /g .  podaje dwa wypadki w celu zw ró­
cenia na nie uwagi sądu stanu w Berlinie i p ro ­
wincjonalnych jego komisarzy. Pomiędzy osobami, 
trzymanemi w więzieniu śledczem na W iniarach, 
znajduje się fornal z wsi K uśnierza w powiecie 
inowrocławskim, o którym słychać że ju ż  tydzień 
znajduje się w więzieniu bez przesłuchania , a na­
wet bez wszelkich powodów podejrzenia! F orna l  
ten z polecenia swej pani, właścicielki Kuśnierza, 
zawiózł do P oznan ia  zna lezioną u niej i skonfi­
skowaną broń,  ponieważ władza konfiskująca re 
kwirowała u niej powózkę. W  Poznaniu  fornala 
uwięziono i sekwestrow ano wóz i konie, chociaż 
broń  znaleziono w stodole._y

Drugiego wypadku prawdziwość świadkowie 
naoczni zobowiązali się stwierdzić, inaczej bowiem 
O std. Z lg .  nie śmiała o nim wspominać. W i ę ­
źniom politycznym na W in ia rac h  wolno codzień 
dwa razy w obrębie fortyfikacji pod eskortą  woj­
skową się przechadzać. Kiedy d. 17. marca wię­
źniowie wracali z takiej przechadzki, podobno j e ­
nerał, znajdujący się na galerji wewnątz Kernwer- 
ku, zawołał do gefrajtera, prowadzącego eskortę :  
„Stój podoficerze, niech więźniowie zdejmą czap­
ki." Kiedy więźniowie nie usłuchali natychmiast, 
powtórzono rozkaz, a gdy go spełnili,  zawołano 
znowu z m oskiewska: „N anu pascholl!"  O st.d .
Z tg .  przypomina, że wszyscy więźniowie z wyją­
tkiem wyżej wspomnionego fornala, należą  do 
stanów wykształconych, i że więźniom nie od­
czytano regulam inu, wedle którego oficerom ja k ie ­
gokolwiek s topnia mają się kłaniać. Dopiero  po 
tym wypadku ogłoszono im, iż mają salutować 
kom endanta  korpusu hr .  W alde rsee  i kom endanta 
fortecy p. Alvenslebena. Nadto w ięźniowie ci nie 
są więźniami sądów wojennych, ale sądów cywil­
nych, i dla tego jedynie umieszczono ich na W i ­
niarach, że w ięzienia cyw ilno są przepełn ione .  O s/d. 
d. Z tg .  przypomina, że nie chciała wierzyć w p ra­
wdziwość tych faktów i podała je  w celu wyja­
śnienia  jakiegoś możliwego n ieporozum ienia,  bo 
nie m oże sobie wytłumaczyć postępowania tak 
wysoko postawionego oficera armii p r u s k ie j ; a 
gdyby się rzecz miała sprawdzić, to zdaniem gazety 
sądy cywilne, które władzy wojskowej powierzyły 
więźniów, miałyby obowiązek żądać względnego 
obejścia się z osobami, z których żadna nie jes t 
oskarżoną o zbrodnię hańbiącą, n ik t nie jes t  prze­
wiedziony o zbrodnię, o którą go oskarżają, nawet 
jeszcze formalny akt oskarżenia n ikom u Z nich 
nie jes t  wręczony.

K r o n i k a .

W y ro k i zapadłe od 1. do 20. marca 1864.
1. Józef S t a r o w i e j  s k i , 53 I. grzebieniarz ze Lwo­

wa, za przestępstwo przeciw publicznej spokojnosci i po­
rządkowi, na (]wa miesiące aresztu.

2. Franciszek H ii h n e r , recte H a i n a r  31 1., cze­
ladnik szewski i inwalid patentowany, za zbrodnię obrazy 
majestatu, na  utratę  gracji inwalida i rok ciężkiego w ię ­
zienia.

3. Józef Z d a r s k i ,  16. 1. terminator krawiecki z Tu­
chowa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i 
rozporządzeniom, na trzy dni aresztu.

4.  Micha! G u e r i n o t ,  33 I. czeladnik grzebieniarski 
ze Lwowa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym 
i rozporządzeniom, na 10 kijów.

5. Jan M a t a n c z u k ,  18 I., wyrobnik ze Lwowa, za 
przestępstwo przec iw  zaktadom publicznym i rozporzą­
dzeniom, na 15 rózg.
•i 6. Stanis ław D ą b r o w s k i ,  17 l„  woźnica za Lwowa,

za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i rozpo­
rządzeniom, na 10 rózg.

7. Karol N i e w i a d o m s k i ,  29 I., arlista ze Lwowa,
za przestępstwo przeciw zaktadom publicznym i rozpu-
rządzeniom, na siedin dni aresztu.

8. W ładysław K r e t o w i c z ,  19 I., prak tykan t  przy le ­
śnictwie ze Lwowa, za przestępstwo przeciw zakładom 
publicznym i rozporządzeoiom, na osin dni aresztu.
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9. Jan W i n i a r s k i ,  39 I,, majster stolarski ze Lwo­
wa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i roz­
porządzeniom, na siedm dni aresztu.

10. Hieronim N i e m c  z a n  o w s k i ,  3-21., ksiądz zakonu 
0 0 .  dominikanów, z Zadorowa, za przestępstwo przeciw 
publicznej spokojności i porząJkowi,  na cztery miesiące 
aresztu.

\ /  11. Jan  Król, 20 1., czeladnik krawiecki z Prze-n/śla,
za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  »a szesc 
miesięcy więzienia.

12. Ludwig M s c i w oj e w s k i , 40 1., ekonom z Mi- 
klaszowa, za współudział w zbrodni zaburzenia spokojno­
ści publicznej, na trzy miesiące więzieni ',  zaoslrzonego 
jednorazowym postem o chlebie i wodz-'e w każdym ty- 
g nJm u

13. Jan I ł o w s k i ,  33 1„ rządcf dóbr z Krzywczyc, 
za współudział w zbrodni zaburzeni '  spokojności publicz 
nej, na trzy miesiące więzienia, zaosTzonego jednorazowym 
postem o chlebie i wodzie w każctym tygodniu.

14. Franciszek D ł u g o s z ,  26 1., czeladnik szewski 
z Komborni, za przestępstwo przeciw zakładom publicz­
nym i rozporządzeniom, na cztery dni aresztu.

15. Karol Ż e b r o w s k i ,  361., prywatny, rodem z Ra­
dłowa, za przestępstwo przeciw zakładom publicznym i 
rozporządzeniom, na cztery dni aresztu.

16. Maurycy F e i r i c h ,  26 I. rodem z Leśniowa, ap ­
tekarz w Starem mieście, za zbrodnię zaburzenia spokoj- 
nosci publicznej, na cztery lata więzienia.

l i !  Kazimierz B i e l a ń s k i ,  33 I. właściciel gruntu 
w Turzem, za zbrodnię zanurzenia spokojności publicznej, 
na dwa lata więzienia.

18. Alfred C z a j  k o w s k i,  27 I., doktorand z Sokołowa, 
za zbrodnię przeciw zakładom publicznym i rozporządze­
niom, na czternaście dni aresztu.

19. Edward S e l i n g e r ,  18 I., uczeń księgarski ze 
Lwowa, za zbrodnię obrazy majestatu,  na sześć miesięcy 
więzieria .

20. Władysław S z u b o w i c z ,  1 9 1. czeladnik stolarski 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,
na dwa miesiące więzienia.

21. Antoni Ś w i ą t k o w s k i ,  czeladnik stolarski 21 I. 
z Drykówki, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicz­
nej, na dwa miesiące więzienia.

22. Jozef M i s i  a k i e w i c z, 44 I., czeladnik ślusarski 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  
na szesć miesięcy więzienia.

23. Włodzimierz O s t o j a  Z a g ó r s k i ,  bez zatrudnie­
nia 29 1., z Czech, za zbrodnię zaburzenia spokojności 
publicznej,  na rok więzienia,

24. Franciszek Michał P o r e m b a ,  51 I. właściciel 
drukarni ze Lwowa, za przekroczenia  w rzeczach praso­
wych, na dziesięć dr,i aresztu.

25. Franciszek H o r z e n o w s k i ,  08 1. sługa spedyto­
ra, z C*«»u, za zbrodnię majestatu, na miesiąc aresztu.

26. Uko K m i e ć ,  20 I. wyrobnik z Nienowic, za zbrod­
nię zaburzenia spokojności publicznej,  na pięć miesięcy 
więzienia.

27. Jan K o n e c z n y ,  21 1., term inator szewski ze 
Lwowa, za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i 
rozporządzeniom, na trzy dni aresztu.

28. Wiktorja R a n a o w i c z ,  35 1. wyrobnica z Glinian 
Zh przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozpo­
rządzeniom, na dwa miesiące aresztu.

29. Julia C h o  r o s  t y ń s k a , 34 I. szwaczka ze Lwowa, 
za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozpo­
rządzeniom, na dziesięć rózg.

30. Ignacy D o b r o w i c z ,  33 I. inżynier z Radomia, za 
posiadanie cudzego dokumentu podróżnego, na osin dni 
dni aresztu.

31. Stefan M a s z e w s k i ,  36 1. wyrobnik z Bielic, za 
przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozporządze­
niom, na 5 kijów.

32. W ładysław G e r  l i c z ,  22 I. właściciel ziemski z 
Tarnówki, za posiadanie cudzego dokumentu podróżnemu, 
na 5 dni aresztu.

33. Karol F i l a c z y ń s k i ,  18 I. cukiernik z Nowojo- 
wa. za posiadanie cudzego dokumentu  podróżnego, na 5 
dni aresztu.

34. Grzegorz P o  r o d  ko ,  45 1. włościanin z Kulikowa, 
za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i rozpo­
rządzeniom, na 15 kijów.

35. Jan D ż u m a ,  17 I. parobek  z Cholodowa, za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na 4 tygodnie 
więzienia.

36. W7alenty R o s s  u l ,  22 1. czeladnik krawiecki z 
Łompiny, za przestępstwo przeciw publicznym zakładom 
i rozporządzeniom, na siedm dni aresztu.

37. Michał M a k u c h  o w s k i ,  33 1. kmieć z Rzęsny 
polskiej, za przestępstwo przeciw publicznym zakładom i 
rozporządzeniom, na siedm dni aresztu.

38. Franciszek J a c h i m o w s k i ,  16 1. terminator ślu­
sarski ze Lwowa, za przestępstwo przeciw publicznym za­
kładom i rozporządzeniom, na czternaście dni aresztu.

39. Anna K a f t a n ,  40 1. wyrobnica z Krechowa, za 
przestępstwo przeciw zakładom publicznym i rozporzą­
dzeniom, na siedm dni aresztu.

40. Fabian P a n  t y l e  w s k i ,  60 l„  czeladnik stolarski 
z Glinian, za przestępstwo p r z e u w  zakładom publicznym 
i rozpoi ządzeniom, na ośm dni aresztu w szlokhauzie.

41. Walenty h a k ó w ,  38 I., rębacz drzewa ze Lwo­
wa, za naruszenie rozporządzeń, na cztery dni aresztu.

42. Jan L e s e k ,  33 1., woźnica fiakierski z Dąbrówki, 
za nbrazPi„ 6 s tr a ży, na piętnaście kijów.

43. Kau.,Zyna S a m b o r s k a ,  20 I., służąca z Siemia­
nówki, ia  obrażenie straży, na dziesięć rózg.

44. Antoni K o i c i e l e c k i ,  wyrobnik, 451., z Żubrzy, 
za obrażenie straży( na cz(ery dni aresztu,

45. Władysław T ^ g ^ s k i ,  25 I,, postrzygacz z Zło­
czowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na 
sześć miesięcy więzienia.

46. Teofil K a u t o ,  26 | <> agronom z Krakowa, za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na dwa mie­
siące więzienia.

47. Dominik S n i a d o w s k i ,  komisant h a n d l o wy  19 I.,
16 Lwowa, za zbrodnię  zaburzenia spokojności publicznej,  
na dwa miesiące więzienia.

48. Ferdynand Z a c h o r ,  24 I., czeladnik krawiecki 
ze Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, 
na dwa miesiące więzienia.

49. Andrzej B i e l e c k i ,  19 I., czeladnik piekarski 
z Radaulz, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  
na trzy miesiące więzienia.

50. F ra n c i s z e k  B i e l e c k i ,  23 1., c z e la d n ik  piekarski 
z Radautz, za zb rodn ię  za b u rz e n ia  spo k o jn o śc i  pub l icznej ,  
na trzy m ies iąc e  w ięz ien ia .

51. Jan T w a r d o j ,  35 I. emigrant polski z Kijowa; 
za zaburzenie spokojności publicznej,  na trzy miesiące 
więzienia. |

52. Ignacy Z a j ą c z k o w s k i ,  22 1. oddalony dozorca 
strtży finansowej z Drohobyczy, za zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznej,  na cztery miesiące więzienia.

53. W ładysław W oj c i  e c h o w s  k i ,  18 1. bez zatru­
dnienia, z Stanis ławowa, za zbrodnię zaburzenia spokoj­
ności publicznej,  na dwa miesiące więzienia.

54. Bronisław Ł o n i c k i ,  19 1. bez zatrudnienia z P u ­
styni, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
dwa miesiące więzienia.

55. Piutr Z a b ł o c k i ,  czeladnik szewski 3 3 I .z e L w o -  
'w a ,  za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na
rok więzienia.

56. Julian R e j  o w i c  z, 17 I. student z Krakowa, za 
zurodnię zaburzenia spokojności publicznej, na miesiąc 
więzienia.

5 7 . Władysław S o ł t y ń s k i ,  17 1. student z S tanisła­
wowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na 
dwa miesiące więzienia.

58. Robert K r u p i ń s k i ,  29 1. czeladnik stolarski ze 
Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na 
ośm miesięcy więzienia.

59. Wilhelm G r o s s ,  19 I. zecer drukarski ze Lwo­
wa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 6 
miesięcy więzienia.

60. Antoni W e r e s z c z y ń s k i ,  22 I. ukończony gi­
mnazjalista z Swistoeza na Litwie, za zbrodnię zaburzenia 
spokojności publicznej, na cztery miesiące więzienia.

61. Florentyn M a s i u k i e w i c z, 18 I. s tudent z.Świ- 
słocza, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
trzy miesiące więzienia.

62. Feliks S z y s z k o w s k i ,  20 I. wyrobnik z Sa- 
lówki, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
dwa miesiące więzienia.

63. Ferdynand K i ż u w s k i ,  24 1. kelner ze Lwowa, 
za zaburzenie spokojności publicznej,  na dwa miesiące 
więzienia.

64. Jan O n y s z k o ,  24 I. czeladnik ślusarski z Szczer- 
ca, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na cz te ­
ry miesiące więzienia.

65. Józef M a j e w s k i ,  42 I. lokaj z Bełza, za zbro­
dnię zaburzenia spokojności publicznej,  na cztery miesiące
więzienia.

66. Michał T r o j a n o w s k i ,  281. robotnik w fabryce 
zapałek z Zamarstynowa, za zbrodnię zaburzenia spokoj­
ności publicznej,  na cztery miesiące więzienia.

67. Karol B i l e t  t a ,  wysłużony wojskowy 39 1. ze 
Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
cztery miesiące więzienia.

68. Karol Z a w a d z k i ,  25. I. lokaj z Lublina ,  za 
zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na dwa mie­
siące więzienia.

69. Wojciech P .  l a r  s k i ,  34 I. czeladnik szewski ze 
Lwowa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej, na 
dwa miesiące więzienia.

70. Józef S o l a i z ,  22 I. czeladnik młynarski z Ka­
mionki Strumiłowej, io zbrodnię zaburzenia spokojności 
publicznej,  na dwa miesiące więzienia.

71. Antoni Z i m n y ,  33 I. czeladnik szewski ze Lwo­
wa, za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na dwa 
miesiące więzieni"

72. Błażej K r z y w u c k i ,  39 I. rzeźnik ze Lwowa, 
za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej,  na dwa 
miesiące więzienia.

Lwów dnia 21. marca 1864. Z c. k. sądu wojennego.

Członkowie Towarzystwa muzycznego wykona­
ją pod dyrekcją  p. Mikulego dziś d. 25. o godz. 6. w ie­
czór w k a t e d r z e  chóry- Leonarda Leo, Palestriny, Hay- 
dena, Mondelsohna i Cherubiniego. Jutro zaś w sobotę o 
godz. 12. w południe w kościele ś w. T e r e s y  na No­
wym Świecio „Stabat Mater“ Francesca Pollini.

Z Koźmina w ks. Poznańskiein piszą do Ostd. l t g :  
„Wielkiego hałasu narobił wystósowany tu do króla p r u ­
skiego i roznoszony przez policjantów adres wiernopod- 
dańcay. Na adresie podpisało się najwięcej urzędników lub 
osób od rząuu zawisłych. Nejciekawszem zaś w całein 
adresie j e s t  to :  że obok podpisów mieszczan chrześeian, 
znajdujemy także podpisy mieszczan wyznania mojżeszo- 
wego, choć w adresie wyraźnie powiedziano, że ci co go 
podają , przejęci są  miłością chrześciańską. Między drago­
nami, stojącymi tu na załodze a mieszkańcami polskiej 
narodowości przyszło już kilka razy do bardzo smutnych 
zajść. W niedzielę d. 13, b. m. wszczęła się między nimi 
k rwawa bójka, z której dragoni wyszli zwycięzko, zosta­
wiając na pobojowisku kilka osób niebezpiecznie p o rąb a ­
nych pałaszami. Życzyćby należało, żeby władze tutejsze 
wszelkich użyły środków w celu zapobieżenia na przy- 
szłość podobnym zajściom.8

Apostoł pokują- Dziennik angielski AdverlHer za­
mieszcza oryginalny w swoim rodzaju list do królowej 
Wiktorji,  który o tyle nazwać inozna charakterystycznym, 
o ile każe odgrywać królowej nader dziwną rolę w kwe- 
stji niemieckiej,  1 to bezpośrednio — czego dzienniki an­
gielskie nigdy czynić nie zwykły, List ten napisał niejaki 
James Aylonn, który może być zresztą człowiekiem p r a ­
wego charakteru,  ale o stosunkach politycznych swojej 
ojczyzny najmniejszego nie ma wyobrażenia. Utrzymuje 
on bowiem, że lordowie Palmerston i Dorby sprzysięgli 
się na to, aLy królowę zmusić do wypowiedzenia wojny 
Nieincom, lecz że dotychczas udało się narodowi angiel­
skiemu uniemożebnić wykonanie lego nieznośnego zamia­
ru. Z dalszego ciągu listu dowiadujemy się jednak ,  że 
lordowie Palmerston i Derby nie zaniechali swych zamia­
rów, i że dziś nawet większe niż kiedykolwiek grozi nie­
bezpieczeństwo tak królowej, jak  Niemcom ze strony tych 
spiskowych. Dlatego wzywa on naród angielski aby uwol­
nił swoją ukochaną królowę od prześladowania panów 
ministrów, którzy pozbawiają j ą  wszelkich wygód i pod­
kopują  jej zdrowie;  od królowej zaś nie żąda ten apostoł 
pokoju nic więcej jak  tylko ż“ by nie troszcząc się wcale
0 wigów i tnrysów, poleciła utworzenie nowego mini- 
sterjum człowiekowi niezawisłemu, a zdaniem jego byłby 
p. Cobden do lego najzdolniejszym. W prawdzie  bardzo 
łatwo być może, że p. Cobden nie doprowadziłby do sk u ­
tku utworzenia nowego m in iste r jum , ale zawsze rozwią­
załby parlament, a to byłoby już  samo przez się wielką 
korzyścią!

Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p, Apoloniusza Male- 
szowskiego. Publiczność bardzo licznem zebraniem się u- 
czciła zasługi artysty około naszej sceny. Przy ezportacji
1 nad grobem odśpiewali artyści sceny i amatorowie „re- 
qu iem .“ Trumnę nieśli aż do grobu koledzy i przyjaciele 
zmarłego. Był on bratem znanego pisarza i malarza.

Ostatnie wiadomości.
Telegrafowana nam wczoraj wiadomość z Ge- 

nen ii-  Corre&pondenz brzmi dosłownie w tern li- 
tografowanem piśmie: „Od dolnego D unaju  dono­
szą n a m ,  że istotnie Klapka i T iirr  zna jdu ją  się 
w Naddunajskich księstwach. Faktowi temu, k tó­
ry i z innych  stron się potwierdza —  z przyczyn 
łatwo zrozumiałych, gorliwie zaprzeczano, chociaż 
owe wymienione znakomitości rewolucyjne stać 
mają na czele zorganizowanego ruchu. W idoczny  
je s t  związek tego ruchu z przesileniem, które n ie­
powstrzymanie się zbliża i is tn iejącem u stanowi 
rzeczy w księstwach Naddunajskich zagraża.“ Pod 
zorganizowanym ruchem  rozumie podobno Gene­
ral- C orrespondenz  jakąś  agitację spiskową. Zesta­
wiwszy te wiadomości z tein co P ap .y (patrz ko­
respondencję z Paryża) donosi o reklamacjach au- 
strjackiego rządu u ks. Kuzy, zdaje się dom niem yw a­
ny przez Gcner. Corr. pobyt Ttirra i Klapki, służyć 
ma na poparcie tych reklamacyj z jednej strony, 
podczas gdy m inisterstwo wołoskie, odpierając te 
reklamacje, zapewne tem u zaprzecza,  aby Tiirr  i 
Klapka znajdowali się na W oloszczyźnie.

Zapewne podobne reklamacje równocześnie i 
przez Moskwę wniesione zostały i u rządu tu re ­
ckiego w Stambule, i w skutek takowych zosta­
wiono niektórym Polakom  do wyboru wydalić się 
z Turcji  lub  przyjąć in ternowanie.

Nie od Anglii wyszedł projekt ostatni Kon­
ferencji bez podstawy i bez zawieszenia broni,  ale 
od Austrji i P rus .  Anglia przeciwnie przez swych 
posłów w W ie d n iu  i Berl inie  popiera ła  bardzo 
gorliwie projekt konferencji  na podstawie u k ła ­
dów z roku 1851 i 1852 a bez zawieszenia broni. 
Ale ani w W ied n ia ,  ani w Berlinie tych p rzed­
stawień angielskich nie usłuchano . Zrobiono j e ­
dynie oświadczenie, że całości Danii Austrja i 
Prusy naruszać nie myślą. Gabinety więc sprzy­
mierzone trwają w swem poprzedniem  posta­
no w ien iu ,  aby Szlezwik połączyć z Holsztynem 
i unią personalną połączyć z ko roną  duńską. 
Lecz właśnie p u n k t  ten  uważa Dania za kwe- 
stję bytu swego. Dania zgodziłaby się prędzej 
na naruszenie  całości państwa, na oderwanie 
zupe łne  H o lsz tynu ,  niż na odpadnięcie admin,- 
stracyjne i prawodawcze Szlezwiku od Danii. 
Kwestja więc obecnie stoi na tym samym p u n k ­
cie co dawniej.

Szwedzki rząd negocjuje w Niemczech po­
życzkę 36,000.000 talarów. Pozyczka ta u chw a­
lona b f ła  przez sejm szwedzki na rozmaite p o ­
lepszenia i budowę nowych kolei.  Komite t cen­
tralny niemiecki w F rankfurcie ,  podejrzywując iż 
ta suma ma być użytą  na wojnę przeciw N iem ­
com, miał uchwalić, aby każdego bankiera, któryby 
w niej bra ł udział,  ogłosić za zdrajcę kraju.

Do Gener. Corr. piszą z Sztokholm u : W  m o­
wie, k tó rą  kro i  Jan miał przy zagajenia norwegskiego 
sejmu, oświadczył on, iż żąda od Norwegii tylko 
tej samej wolności działania, jakiej mu w Szwecji 
udzielono. N astępnie wskazał król na ew e n tu a l­
ności, w skutek  k tórych obydwa narody będą m u ­
siały ponieść ofiary.

Nadmienienie dziennika urzędowego B ert. Ti- 
d ende , że Dania byłaby goiową uwzględnić p ro ­
pozycję konferencyjną, ale bez zawieszenia broni 
i z podstwą roku 1851 i 1852 (to je s t  łączności 
Szlezwiku z Holsztynem), wywołało wielkie 
niezadowolenie w obozie ty eh patrjotów duńskich, 
k tórych hasłem je s t  Dania aż po E iderę .

D agb/adef, organ ich walczy zajadle przeciw­
ko takiem u postanow ieniu  m inistra  Monrada. A rty­
k u ł  swój zamyka temi słowy: „Rząd duński,  przyzwa 
łając na konferencję europejską,  wdał się w n iebez­
pieczną a wysoką grę, a my oczekujemy z nie- 
spokojem rezu lta tu  tej gry. Niestety postępow anie  
rządu tak w kierow nictw ie spraw w ew nętrznych  
jak i w prowadzeniu wojny, wzbudza mało zaufa­
nia i nadziei, podczas kiedy tyle faktów sm utnych  
rodzi demoralizację i zm artw ien ie .“ Z tego widać, 
ze patrjoci duńscy znow u nie tają swego nieu- 
kon ten tow ania  z króla C h r ,s t ja n a  IX. i Monrada. 
Obaj też udali się nie darmo znowu do wojska, 
podobnie jak  przed ustąpieniem  z Danewirku.

Z pola walki w Szlezwiku nie ma nic n o w e­
go. Tak z Sundewitu  jak z Jutlaudji  wydalono 
wszystkich korespondentów . Straty p rask ie  dnia 
17. marca przy wycieczce Duńczyków miały być 
bardzo znaczne, osobliwie gdy się cofnęli D u ń ­
czycy do twierdzy a we wsi Dyppel zostali P ,iJ* 
sacy. W tedy  bowiem z szańców, oddalonych tylno 
na 1000 kroków, rozpoczęli Duńczycy straszny 
ogień, tak że P rusacy  musieli wieś opuścić. ^

F ran cu zk i  urzędowy M onileur de l Arm ee  u- 
mieszcza z placu boju następujące doniesien ia : 
„Z a ję ta  przez Prusaków  wyspa F eh m a rn  je s t  b a r ­
dzo ważną, ze względów strategicznych, p o n ie ­
waż panuje  nad zatoką w Kieł. Gdyby obw aro ­
wano zatokę w Kiel, jak jes t w zamiarze, to tę 
wyspę także silnie obwarować trzeba. Już  sie na ­
wet lam udali pruscy inzy nierówne, ażeby po­
robić studja przygotowawcze. W  Szlezwiku i 
Jutlaudji ciągle padają deszcze ,  tak że wszystkie 
prawie drogi są n iepodobne do przebycia. Dopie­
ro w' połowie kwietnia  twardnieje  ziemia i wtedy 
można na serjo rozpocząć  działania wojenno. Au- 
strjacy i P rusacy zawikłali się w daleko diuższą 
wojnę niż się im zdaw ało ,  ponieważ V  jiiczycy 
mają bardzo silne pozycje, których ze strony m o­
rza zamknąć nie można. P rzekonano  s i ę . że 
Fryderycja, k tó rą  Duńczycy już od roku 1848 n ie­
przerwanie fortyfikowali,  wytrzyma kilkomiesię- 
czne oblężenie, i jeżeli zawieszenie b ron i  nie przyj­
dzie do sku tku , to muszą Austrjacy i P rusacy po 
zimowej kampanii przygotować się do letniej.

P od  Dypplem u k o ńczono  trzy baterje. Bate- 
rje te  rozpoczęły ogień, aby nieprzyjaciela n iepo­
koić, lecz ogień ten  nie je s t  dostateczny do o- 
siągnięcia większego sk u tku .  B udują  jeszcze pięć 
bateryj- Duńczycy rob ią  częste wycieczki, aby ro ­
botników niepokoić.

D uńsk ie  m in is te r jum  wojny wydało n a s tę p u ­
jące  dalsze r a p o r t a : D n i a  13. m a r c a  p o  p o ­
ł u d n i u .  P od ług  doniesienia kom endanta  Fryde- 
rycji nieprzyjaciel podobnie  jak  w czora j,  podsu­

wał się i dzisiaj od 3. godziny po południu  ła ń c u ­
chami ze wszystkie!', stron pod fortecę, wsparty 
małemi oddziałami piechoty. pojedvnczemi dzia­
łami i kawalerją. w sku tek  czego wywiązała się 
tyraljerka, popierana ogniem arm atnim  z twierdzy. 
Nieprzyjaciel posuną ł się do Ziegelei, do lasku 
Fuglcsanger i do Satrup. jako też później przez 
pola do lasku Trelde. Potyczka jeszcze trwa. Ad 
ju ta n t  pierwszego batalionu z 21. p u ł k u ,  poru 
cznik Christensen, padł. Ranionych jest 9.

D n i a  19. m a r c a  w i e c z ó r .  Komenda 
Fryderycji  donosi o 8®, godzinie wieczór. Ogień 
us ta ł  po 3. godzinie, lecz potem znowu go ro z ­
poczęto, ponieważ nasze wojska usiłowały o de­
brać daw ne stanowiska przednich straży, co się 
też im udało. R annych  przyniesiono: porucznika 
Riise z 20. p u łk u  i 2 ludzi.

D n i a  20.  m a r c a  p r z e d  p o ł u d n i e m .  P o ­
dług doniesienia głównej komendy w Sonderburgu. 
zabił wczoraj granat nieprzyjacielski kapitana 
Gyldenfeldt z 10. pu łku , i jego  adjutanta, porucz­
nika Carlsen. Na s tanow iska nie stało się wczoraj 
nic ważniejszego. Dnia 17. t. m. było około 300 
zaginionych, z których znaczna liczba zabitych i 
rannych  znajduje się w ręku  nieprzyjaciela. Całą 
stratę  podają na 650 ludzi, między niemi 12 ofi­
cerów i 1 asp iran t na oficeia.

D n i a  20.  m a r c a  w p o ł u d n i e .  G łówna 
komenda donosi,  ze przeszłej nocy nic ważniej­
szego nie zaszło przed szańcami dyppelskiemi. 
Gdy telegram w y sy ła n o , n ieprzyjacie l rozpoczął 
ogień na południową część pozycji frontowej. Z 
Fryderyc ji  donoszą o godzinie 11 m inu t 26, że 
nieprzyjaciel rozpoczął o godzinie 5 1, ogień z kil­
ku stron na miasto. Ogień trwał n ieustannie .

D n i a 2 0 . m a r c a  9. g o d z i n a  w i e c z ó r .  G łó­
wna kom enda w Fryderycji donosi o godzinie 7. 
m inut 45 że n ieus tanny  ogień wzu.ecił kilka zna­
cznych pożarów.

D n i a  20.  m a r c a  w i e c z ó r  11. g o d z i n a :  
Nieprzyjaciel u trzym ywał gwałtowny ogień, w ymie­
rzony na lewe skrzydło szańców dyppeisk ióh ; 2 
ludzi zabitych, 22 r an n y c h ,  z których 15 lekko 
rannvch. między nimi oficer artylerji Ancker.

K o p e n h a g a  23. marca. P odług  p ryw atne­
go doniesienia nie miało bom bardowanie Fryde- 
rvdji znacznych poczynię szkód, chociaż miasto go­
rzało w kilku miejscach; pożary szybko gaszono i 
tylko kilka większych budynków  spłonęło.

Pod F ryde ryc ją  nie ma jeszcze dział oblę- 
żniczych. Oblęgający strzelają jedynie z polowych 
dział 6funtowych gwintowanych.

Nowa pożyczka, k tó rą  oprócz pożyczki lo te ­
ryjnej m in is te r  finansów w W ie d n iu  zaciągnąć 
musi dla pokrycia n iedoboru,  głoszą iż wynosić 
będzie 70 milionów w nom inalne j wartości, po 5 
prt. p łatnych srebrem  i uwolnionych od podat­
k u  kuponow ego. R ząd  ma j ą  spłacić w p rzeciąga 
15 lat. Po jakim  kursie  bęazie sprzedaną, dotąd 
niewiadomo.

Ki a/ ' .  Z lg .  wczorajsza przytacza następujące 
doniesienia Gen. Corr. z Krakowa: „Tutejjzej  władzy 
bezpieczeństwa udało się odkryć drukarn ię  tak zwa­
nego R ządu  narodowego, a samego drukarza , przeciw 
k tó rem u świadczą w tym względzie ważne dowody, 
uwięzić w nocy z 22. na 23. bm. T enże  oddany 
został pod sąd w o jenny .8 Taż sama gazeta pisze 
w swej k ronice  z d. 24. bm.: „Nie otrzymaliśmy 
dzisiaj V ieku. Jak słyszymy, d rukarn ię  jego zam ­
knięto wczoraj w ieczór.“

Z zachodnich okolic Kongresówki dowiaduje 
się K r e u zz tg . , że d. 8. bm. pikieta jazdy polskiej,  
składająca się z 15 lu d z i , rozpędziła koło Slezina 
(w powiecie kon ińsk im ) warty włościańskie. R ó ­
w nocześnie , bo d. 7. i 8. b. m. ukazały się pa­
tro le  jazdy tej koło miasteczka Łaska (w powie 
cie sieradzkim.)

Z Bukaresztu piszą do Pre-s.s,/ w iedeńskiej 
19. marca „Ręczą tu z u p e łn ie ,  iż k s iążę  Kuza, 
zgromadziwszy niedawno okolu siebie ajentów  dy­
plomatycznych najznaczniejszych dw orów , upe 
w nił ich ,  że nie chce wcale nic mieć do czy­
nienia ze spiskami w ęgiersko  - p o lsk iem i, które 
się odbywają na granicacli jego, i że ubolewa nad 
temi zajściami i po tęp ia  je .  Na to zapytał konzul 
moskiewski, azali k s iążę  n ie otrzymał żadnych do­
niesień o n ieus tannym  przewozie broni i amunicji 
w górę D unaju .  K siążę oświadczył, i i  m u o tern 
nic nie wiadomo. K onzu l więc moskiewski zawia­
domił go, że ilwa ostatnie parowce towarzystwa 
Mcs^ageries przewiozły amunicję i broń  —  tu wy­
m ienił  dok ładn ie  cyfry — _a zapasy te z Gałacu 
odstaw iono w głąb kraju. Książę, uderzony  wido- 
cznie tą  wiadomością—  nadał inny  bieg rozm owie.“

Telegramy Gazety Narodowej.
F r a n tfttr t l d. 25. marca.  W czo­

raj poseł angielski, Mallet, zawiadomił 
prezydenta bundestagu o natychmiastowem 
zebraniu się konferencji w Londynie. Do­
tąd wezmą udział w konferencji: Austrja, 
Prusy, Anglia i Dania.

K o p e n h a g a  22.  marca. Sejm wysp 
duńskich został dzisiaj zamknięty mową 
od tronu. Król rzek ł: Jeszcze dotąd sto­
imy samb i nie wiemy jak długo Europa 
przyglądać się będzie gwałtom. Jesteśmy 
gotowi wszystko uczynić dla osiągnięcia 
pokoju, ale nieprzyjaciel niech wie,  iż 
jeszcze daleka chwila, w którejbyśmy się 
poddać mieli upokarzającym warunkom 
pokoju.

K o p e n h a g a  d .23 .  marca Wiado­
mość urzędowa nadeszła, że w Sundewit 
ostatniej nocy nic nie zaszło. Król, mini­
ster wojny i wódz naczelny odbywali 
przegląd wojsk i stanowisk. Minister woj­
ny donosi, że wyspa łehm arn od 22go 
marca jest blokowaną.



—  4 —

p r ieo iy e l
i  h a n d e l .

K r o k ó w  22- mu c a .  Wczoraj większe 
iii z w zeszłym tygodniu zwieziono iloś 'i  
/ h . ź a na granicę .  W ogóle jednak nie było 
ż y w eg o  pukli on a ty lko  ceny zniżone znaj­
dowały  uwzględnienie .  P łacono pszenicę w 

iar ie śr* dniem 21. 22 ztp ; w przedniem 
2 1. 21 aż d;> 24*/', zip. Żyto  w ogóle 131/,, 
II 1 , do  14 zip.  Za szczególnid piękne z im ­
no można było jeszcze dost&ć 141/, do 1 4 '/> 
zip. Kóm iież  i jęczmień spadł znacznie w 
cenie: płacono go  *w ogóle 1 2 ' / j— 13, a prze- 
ilni, dworski na  słód, ledwie 14, 15, aż do 
15*, zip.  Nie kupow ano  wcale na  późniejsze 
dostaw y,  gdyż  nie masz wcale bodźca do 
.■spekulacji. — N'a targu krakowskim  dzisiaj 
nie było  ruchu, z powodu os ta tków  ż y d o w ­
ski h ; a ty lko  nieco pszenicy sprowadzonej  
na t r  nsi to, sprzedano na Nzląsk, a trochę 
żyta  podobnież fr.-.nsito, do W ęgier odeszło 
l ’.szoii)eę pł-ieono na wywóz 24, 2 i do 23 zip. 
z nijp ięknie jszą. na wagę 172 f ; ży to  tran- 
sito .'( 90 do 4 zlr. Jęczm ień także  spadł  w 
Krakowie, płacono go taniej na w yw óz do 
4’ iadnia i do Morawy, a mianowicie od z łr .  
4'25, 4.40 z* piękne ziarno w średnich  ga- 
t i iukach ;  ziarno zaś wyborowe 4-60 do 4 75. 
Inne rodzaje zboża niepokupne; nie by ły  też 
w )s 'aw io n e  na sprzedaż. (Kr. Z łg  )

W i e d e ń  1‘J. m arca.  (M ió d ) .  Obrót  oży ­
wiony, ceny u trzym uję  się dosyć  mocno, i 
posi tdiioze wola nie próbować, by zniżeniem 
cen większy odbyt  uzyskać, co zresztą po- 
•/ostałoby bez sk u tk u ,  g dyż  tę  nie wielką 
ilość miodu, k tó rą  się na potrzebę kupuje, 
pu  istnie jących cenach nabyć mużna. Notuję 
•za węgierski surow y 19 -49-75 złr. banacki 
p łynny ,  (kulom  słomianego) 22 -  22 50, bia­
ły  23 — 23-50 zir. za cetnar.

Dla nadchodzących świąt wielkanocnych otrzymujemy

codziennie  św ieże

DROŻDŻE WIEDEŃSKIE PRASOWANE
(suche) w najlepszym gatunku .  Oraz polecamy wszelkie  gatunki

t o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h ,  o w o c ó w ,  herbaty ,  riiuiu, l ik ie ­
rów .  rojtolisów,

W IN KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
po cenach najmierniejszych.

J. J. Kleina Wtca i Gebhardt
252 4 —5 we Lwowie pod 1. 232 m.

4 Dąją  |Ż ąda ją
K u r s  l w o w s k i , w. a. | w a.

z dnia 24 m arca '?!■ ! e t[  g l-1 er

Hreczkę amerykańską
140 funtów wagi na  korzec,  ze zbioru pana 
Izydora  ł .ączyńskiego w Batir.tyczach, w y d a ­
jącą  18 do  20 ziarnek, po cenie 10 złr. w. a. 
za korzec poleca

K a ro l N eu m n iiii
właściciel handlu nasion, roślin, p a p ie ­
ru i zabaw ek  we Lwowie plae Ma- 

207 8 —10 rjacki Nr. 361.

Dnia 30. t. ni. nastąpi 
n o w e  w i e l k i e  l o s o w a n i e  

pieniężne
2 milionów 1 2 1 .3 0 0  marle

p r  '.ez

\ Y. y.
.. i .  .V

5' 56 ‘ 5 60
5 167 i S ' 62 

68 9 72
83. 1 85
76 i  78 
3 5 ! 73 6

1; 76 68 
65 '  72 33

.................. 02 ' 80 23
fc! «r»i E 5 '206167 209 —

Dukat holendersk i  • ■
l u t . i t  ociarski 
:l  iskier.-M p.oir;.i;> ry>*ł 
M oir-e* ski riD-ui srebrny ,] >
Fruski «r--■ aur. . . ! 5
' r e n - .  l is ty  kśst. -a. a. j . ! 72
*-nii.- liczy sAi-.t. m. k j ^ i 76
•‘• a b w j  Ł>b;.:*\ i :dcm > 2  c  i 71

r  a f  79

K u r a  te li
; d-ć? 24

l i ć i i a k i
marca.

, a  lOOgl. m k 
1 ,. r,\ 100 gl. ui k

|  W.l R.
1 gblft.
i 72 45

80 50 
S 93 85 
4770 -  !

'b d ig  Cukgi! pana 
'•'oźyy.k'* u-.?. 18i 
Losy z r 18.30 . . • . .
Akcjo h s - k n  04ród za 1000 gl 
Akcje 7 , .v n izy a ’wa kred. ,>a 200 g l . | l 8 3  70 
Lttadou 10 f iu t  nterlingów . 1117 40

•ikatj oemai-akif. sztuka . . . .  j 5 62
Srebro  ta  100 zir w. a. . . . |117 25

Prtyjech&li d. 23 . marca.
TP. Pic trzycki  F. z Sam bora,  Ustrzycki  

W. z Ztmieclii  wn. K u r j ło w sk i  R. z Berezo- 
wioy. B irnwski Skarbek  M. z Hurka ,  G r o ­
dzicki L .  7. S t iw i t t in ,  Mnrrnoroo* A * K a­
rowa.

W yjechali d. 23. marca.
P I ' .  G m m alica  D i Panagiali  do No- 

wosieli y, h--. L' l u korońeha  R do Poddu-  
Idee, L d w io iw s k i  Aleks, d i  P e te r sb u rg i ,  
Raszkowski A. do  B rykouia ,  lir. Zagórski M. 
do 1'odbuża, R u b czy ń ik i  A do Unerzea W i­
niarskich.

iTej-.żA.' aamacarera mij..u iiiWin— ■■

gwarantowane i nadzorowane 
rząd  Hamburgski.

Między 17.300 wygranemi są  na ­
stępujące g łówne w y p ra n e :  200 000, 
100 000 , 50  000 . 3 0  000. 2 0 0 0 0 ,  
15 000 J po  10 0 0 0  8 0 0 0 , 6  O0O,
2  po 5 0 00 . 3  po 4-000 , 13 po
3 000 . 53 po  2 000. »  po 1.500.
0 po ł 200. 106  po 1 0 0 0 . 106  po  
500, 6  po  300 , 106 po 2 0 0  in srk
1 I d.

Los oryginalny kosztuje 4 złr. w. a. 
1 a 1°311 - » 2 „ „ „

Zlecenia zagraniczne  opatrzone go ­
tó w k ą  uskuteczniają  się rych ło  i s e ­
kretn ie,  a urzędowe l is ty  ciągnień j a ­
ko też w ygrane  p ien iądze  zaraz  po 
rozstrzygnięciu  przesiane  będą.

217
KIgab et S e l ł ę m a n n

6 —6 B.atiqiuers in Hamburg.

- .G łó w n a  w ygrana 200  0 0 0  z lr .“  
— M iesięczn ie  Jedno ciągn ien ie . ~

2 zir.Tylko
kosztuje  1 t losów. — 1 ,  losów 4 złr, , 
całe losy 8 złr .  (n ie  p rom esy ) na 
odbyć  się mające c ią g n ien ie  25 1 2 6  
l t l* j«  g w*r<*iit'iwanfgo i n adzorow a­
n e g o  przez rząd  tute jszy lo so w a n ia  
p a ń stw o w eg o , przy k tórem  1 4 .800  
w ygranych :  złr  2 0 0 0 0 0 , 1 0 0 0 0 0 ,
5 0 0 0 0 , 3 0 0 0 0 , 25000, *0000  15000  
12000  10000 . 6 0 00 , 5uOO 4 0 0 0  
3 0 0 0 , 2 0 0 0 , 117 po lOOu, 111 po 
30  0 6333 p )  10 0  i t .  d. w ygryw ają ,  
i przez niżej podpisanego  w talarach 
sreb rnych  tak  tu w miejscu jako też 
i na ń ne miejsca w y p ła ca n e  i przesła ­
ne będą.  L osy  wolne zaraz pu I030. 

waniu przesłane zostaną.
Ponieważ niniejsze ciągnienie  jak 

najkorzystniej*ze warunki w ygran ia  po­
daje ,  a zatem i pokup wielki będzie, 
uprasza  się o ile możności j a k  n a jry ­
chlej zamówienia poczynić.

A .  4«rOii< bADin
Sołiłif-rgasse 11. 1 a hst d e r  Zoil, 

in F ia n k fu r t  t m Main.

Przesełk i m ogą hyć przeselane w 
pieniądzach pap ierowych  lub kuponach.

Plany urzędowe g ry  ja k o  też l isty 
c iągnień będą bezp łatn ie  przesłane.

Zamówienia raczą być vr języku 
niemieckim. ’ 260 1—0

Ł- 2011107»«!•
O bw ieg irzen ie .

W celu urządzenia tandety na by- 
■eJ targowicy bydlęcej, porueza się
w > lun  o w a n i e  s t - i s o w r e ^ o  b a z a r u  ( b o  
• ;; ]i c .e ł! - ięb i  r s  \Va.

Każden clięć mający wzięcia u 
działu w tein przedsiębiorstwie, winien  
pi eniną ofertę z załączeniem io%  i.d 
ceny kosztorys:m wykazanej jakoltau- 
o;i,'(!nia ó. kw ietnia ł>. r. najdalej do 
gi d zity  ] i*, w pulodn:e do rąk komi- 
-y, 1 w bió.-ze I/« Ma triera'u oddać.

I’lm , kosztorys i warunki licytacji 
m żna od I. kwi-tnia r. p< ezą- 
'V8'.'.y w mie sk :cni IJióize biniowni- 
c em pr elrzeć. 268 1—3

Oil Mupigiratu król. stoł. m ajta. 
I. ów dn;a 22. marca 1804

WODA P. ŁECHELLE
s k u t r e z n n  n t  p l r r s l  I  o d n n w l n j ^ c n  k r e w .

Płyn ten nieoceniony, zw any  E an h em o -  
Btntlqnc używ a  się zawsze z pom yślnym  
.'•kurkiem przec iw  od p lu w n n lu  k rw ią  i ka­
sz lo m  k rw isly m . katarom , astm ie , bla  
(loścl cery , u p ły w o m  krw i o kob let- 
palp ltncjom  serca , w sz e lk im  krw ioto  
kom  I c ierp ien io m  n n cey ń  o d d ech o w y ch  

Cena 3 złr .  Za opakow anie  20 centów,

SOIE DOLORIFUGE
tkanina z jedwabiu, u t rz y m u ją c a  na tu ra lną  e le ­
k tryczność  ciała. L  tezy  bez nacierania  reu- 
mafyzmy, boleści w  ar tykulac jach  podagry .  
Cena 2 z łr . ,  z o p ak o w an ie m  2 zlr. 20 cni.

1-a N tvro» in e L ech e lle  j e» t  ś rodk ism  
specja lnym bardzo -skutecznym przeciw cier­
pieniom n e rw o w y m  i gas t ra lg iczuym  nnju- 
porczyw szym . Z-najduje się w P a ry żu  Iłue 
Lamnrtine 35, u p. Lechelle  i u pp. apteks- 
karzy  R akern  we L w o w ie ,  Galla  w War- 
szawie , C h ro śc ick ieg o  w \A’ i lnie, Brunona 
Miozyńskiego w  K rakow ie .

Cena 3 złr .  Z opakowaniem  3  złr. 20 
centów w. a. 68 5 - 1 0

Żeby nadal uuiknąć w sze lk ich  nieporozu 
mień, m»m sobie  za ohow iązek  po d sć  do 
powszechnej wiadomości, że m ój już  od wie­

lu la t  i s tn ie jący  m agazyn p o d  f i rm ą

S a lo n  s t r o j ó w  d a m s k i c h
Antoniny Lewickiej

na pier wszem p ię t rze  pod Kr. 239 w ry n k u ,  
w narożnej k am ien icy  od ulicy Halickiej  nad 
sklepem p E r l i c b a  i p. A rm a ty sa ,  d o tąd  
w tem sam em  m ie jscu  się znajduje, i że 
z nowo o tw o rzo n y m  sklepem  p. W ła d y s ła w a  

L ew ick iego  „niema nic wspólnego.* 
Zarazem uwiadamiam, iż z n a d ch o d z ąc ą  

wiosną zaopa trzy łam  mój magazyn jak  vzwy- 
kle w najnowsze to w ary  jako  t o :  kapelusze,  
czepki,  ub ran ia  na g łowę, zarzu t  ki,  manty.lki.  
żuaw ki,  p a le to ty  i t. d.  i t. d.

W szelkie  zamówienia  będą  juk  na jakurat-  
niej i w n a jk ró tszy m  czasie w ykonane.
246 4 —6 A n t o n i n a  L e w i c k a ,

Pastylki piersiowe
1© © o k u  t f t o w  i A s t e j  s a ł a t y  

I l a u r o w y c h  l i ś c i .
Są to w yhnrne  cuk ie rk i,  z łożone  z 

dwóch subbtancyj z n an y c h  w m e d y c y n ie  ze 
sw ych  własności ł igod zącyeh i u śm ie rz a ją ­
cych skutecznie  kaszle, rozją trzenie  w p i e r ­
siach, k a ta ry  uporczyy.-e. Cukierki łączn ie  
z syropem N a d f o a f o r a  n u  w a p n a  u ż y w a ją  
się dla uśmierzenia  ka sz łu,  połączon e g o  z 
(•opluwaniem, i k o k lu sz u .

Dostać .nożna w ap tu k  ach Z  R I J h K  IIA 
L w ow ie C h ro śc ick ieg o  w W iln ie ,  M'ar- 

c ińczyka w Kijowie, M ro  zowskiego w W a r ­
szawie,  Molędzińakiego w K rak o w ie .  Kls- 
nera w Poznaniu i in n y ch -  172 7 - - O
Ceua 1 złr., z opakow aniem  1 złr. 10  kr.

Biały Łubin c e tn a r  po 6 złr. w.
a. i prosiak i c z y ­

stej a n g ie lsk ie j rnav <>d 4 —10 złr- w- a. 
są  do sprzedaniu w N lh low lcacb . os ta tn i ’ 
poczta  oraz  stacja  kolei G ądow a W iszn ia . 

188 6 - 6

Pigułki c z y s z c z ą c e
profesora C nzennre,

naczelnego lekarza  szpitalu ś.  Ludwika.  
590 3 - 0 .  ---------

Pigułki te p rzyrządzone  z nowego owo­
cu, sp row adzonego  z Nikaragua, są  n ieoce­
nione pod tym  względem, że  czyszczą  
nie sprawiając  najmniejszej boleści, ani k o ­
lek ,  ani rozdrażnienia k iszak W y b o rn ie  
sk u tk u ją  przeciw Dołu g ło w y ,  rozdęciu żo­
łądka, niestrawności,  brakowi apety tu  i za­
twardzeniu. U żyw ają  sie zawsze kiedy idzie 
o spędzenie  żółci, flegmy i złych humorów, 
k tóre  są po największej części p rzyczyną  
ciężkich słabości-

Dostać można u pp. a p te k a rz y :  we L w o ­
w ie  a Z yg R akern; w Wilnie 11 C hrośc i­
c k iego ;  w Poznaniu u E ls n e ra ,  w W arsz a ­
wie u M rozow skiego ;  w Krakowie  u Molo- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcińczyka.

Cena 2 zlr., z opakowaniem 2 zlr. 20 kr.

Dnia 30- t .  m.
r o z p o c z n i e  s i ę  c i ą g n i e n i e

wielkiego pieniężnego losowania
Z iiiilioMow 121.300 nutrii,

w klórem  ty lk o  w y g r a n e  wyciągnięte  b tdą  zagw aran tow ane  i nadzorowane przez 
rząd  wolnego miasta Hamburga

Los państwowy oryginalny kosztuje  4 z ł r .  w. a.
' i tegoż „ 2  „ „ „
i 9
* 9

Miedzy 17.300 wygranem i znajdują  się g łówre wygrane  m arktW  2 0 0 . 0 0 0 ,  
iOO OOO, 5 0  0 0 0 ,  3 0  0 0 0 .  2 0 . 0 0 0 .  15 0 0 0  7 po lO  OOO, 8 ,0 0 0
6 .0 0 0 .  2 po 5 .0 0 0 .  3 po 4 OOO 13 po 3 . 0 0 0  53 po 2 0 0 0  6 po 1 .5 0 0 , 
6 po 1 2 0 0 ,  106 po 1 OOO, 106 pc 5 0 0 ,  106 po 3 0 0 , 106 po 2 0 0  i t  d.

Pod  moją  wszędzie znaną i powszechnie Iubioną dewi/.ą:

„Boskie błogosławieństwo u Cohna!a
by ty  zawsze największe g łów ne  wygrane.

Złocenia zagraniczne wraz z przesianiem pieniędzy w wszystkich sor tach  pie­
niężnych, a lbo wolnych markach wykonuje  jak  nailepiej pod dotrzymaniem ta je ­
mnicy. i posr ia  na tychmiast po ciągnieniu l is ty  urzędowe ciągnienia i wygrane
picniadzp.

Ł a i . S aius. Cohn
245 4 —0 bankier w Hamburgu.

Ukończony technik ^ ^ 7 X 7
ce luh u pp. budowniczych. W iadomość w Bió- 
rze wywiedowezera ÓYgo A. Jan iszewskiego ,  
pod Nr. 4 5 0 ' ,  we Lwowie. 220 3 —3

Wiadomość dla lekarzy. 
S y r o p  Ora F o r g e t
JTS2HH57575 !?!?SH 57nS używa się z najpo- 
10 8 i r o n  d U  myślnie jszym skut-

|  Dr. FORGET g  3 ^ .1 ! ^ .
«aaaaB B H S yD U »»b  w ym , katarom , k o ­
k lu szo w i, n erw ow ej irytacji naeayn  p la ­
c o w y ch  i w sze lk im  cierp ien iom  pler-
• i s w y i o .  Lekarze  paryzcy zawsze z p o m y ­
ślnym skutkiem g o  przepiłu ją .  Łyżeczka od 
kaw y  jaa t dosta teczną. Dostać można w P a ­
ryżu u Dr. Gbable, rue Vivienne, 36; w 
Krakowie  u p. Bruno Miozyńskiego, w W a r ­
szawie w składzie m aterja lów  aptecznych p. 

G a l la ,  we Lwowie u p. Z  H akera  
176 2 1 - 2 4

Handel A. Mańkowskiego
przy  ulicy Halickiej ,  pod 1. 17. m sprzedaje  znaczny zapas tow arów  korzennych ,  de lika te ­

sów  i win po cenach zniżonych.
Osobliwie zwraca się uwagę  na ra m , k o n ia k , lik w o ry  i w in a , które  tam  po ce 

nach najtańszych wyprzedawać się będą.  (212 9 —14)

Od wydawnictwa
Gdy naznaczony orzeczeniem c. k. sądu krajowego z dnia 3. 
grudnia 1863 do 1. 19861, potwierdzonem przez c. k. sąd 

wyższy pod dniem 14. grudnia 1863 do 1. 20745

t r z e e h  m i e s i ę c z n y  p r z e c i ą g  z a w i e s z e n i a
d z i e n n i k u  „C zam“ upłynął, przeto wydawnictwo jego 

ogłasza, iż

g g s f * 0 ^  d n i a  ! ♦  k w i e t n i a  1864

(hiennik
znowu wychodzić będzie.

U

261 4 - 0

n i u .Główny skład spedycyjny: w  a p t e c e  p o d
Każde pudełko proszków seidlickich przeze mnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych innych 

wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą , i moim podpisem , a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Mol l ’« S e i d l i t i  Pul  v er.**

C e n «  j e d n e g o  o r y g l n .  p u d e l k u  1  « I r .  2 5  k r .  wraz z opisem użycia w różnych językach.
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozraaitemi środkam: domowemi pierw  

sze m iejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego uadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególn ie’ z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w loczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
zgadze, dalej w  kurczach, cierpieniach nerek, uerwowem holu głow y, uderzeniu krwi., reumatycznych afekcjaoh by-
sterji, bypoehoudrji, skłonności do womit i t. p.

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ :

w e  L W O W I E  a p t e k .  P i o t r  M i k o i a s c h ,  A  B e r i i n e r ,  Z y g m u n t  R u c k e r ,  K l e i n a  W w a .  I G e b h a r t .

W  B iałej Keler ap t  i J .  B e rger  -  w B rzeian acb  Jó ze f  Zminkowski i B. F adenhecb t  -  w B oebnl Niedzielski -  w B rodach F r  
D ecker t  -  w B nczacau J- Ćzerkawski -  w C lhodorow le Z. J .  Krynicki -  w C cern low each  J .  Różauąki i Igu. Schnirch -  w D o- 
b ro m lla  A. Grotowski -  w D ro b o b y ezy  L. Kleczkowski -  w G linianach N- Heim -  w G ródka A. Tomaszewski _  w U n alatyn le  
F  Michałowicz — w J a g lc ln ie y  J- Fischbach — w Jaroalaw lu  J .  Rohm —  w K alnsza  F- Hildebrand — w K ołom yi W . Kupfermann — 
w  K rakow ie dr. Sawiezewski apt.  i M. Jawornicki  -  w K iy n łey  H. Nitr ibit t  -  w L lm an ow lc  A. Muller -  w M akow le E .  Maier -  
w M anaaterzyakaeh J .  Lipschitz  — w N a sie ty  A, Mernych — w N ow ym  S ą c tu  K oste rk  ewicza wdow a i Fe l .  W ójc ikowski — w N o ­
w y m  T a r g a  C. Lauer — w O a w łęa lm le  W. Polaczek — w Podgórau  S. Schlesinger -  w P rzem yślu  Geidetschka  i syn i E  M a ­
chulski -  w P rzem yślan ach  St.  Mielecki -  w R ad ow cach  W. Resch -  w R zeszo w ie  J.  Schait ter  i spó łka  -  w Sam b orze  
K  ' eisen i Ju l .  Riedl — w S a n o k a  J- Zarewiez i J  Jaklitseh  — w S ącza  w ie  E. Botezat — w Starem  M ieście A. Grotow ski — w 
S ta n is ła w o w ie  R. Światalski dawniej T om anek  — w Stryju  Nussenblatt — w 8 * c * y r e u  J.  Pe łk a  — w T arn op o la  A Morawet* i K, 
Buctielt  — w T arn ow ie  J.  Jahn  — w T oruniu A. Giełdziński — w T y śm len ley  Karol Nęoki — w W ad ow icach  F. Folteu ,  Schwarz 
Heinz — w Z a leszczy k a ch  J .  Kodrębski — w Z to ezo w łe  W olf K o rk ‘u3 — w Ż ółk w i K. Krzyżanowski — w K aliszu  Jab tk o w sk i .  

R ado lińsk i  i Skupieński.
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy olej tranowy i wątroby mietusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B e r g e u  w Norwegji.

Prawdziwy O le j tr a n o w y  i  w ą tr o b y  n iię tu s o w e j  używa się z najlepszym skutkiem w słabościach  p ie rs io ­
w ych i  p lucow ych, w s.zkrofulaeh i w słabośc i J la c h itis .* Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reum ały
czne , również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych urzą­
dzeń i zn ąjd nje alę w e  flaszk ach  w  tym  sam ym  sk u teczn ym  stan ie , Jak go  natura w yd a la .

■ -  Każda flaszka dla różnicy ed innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.

Cena całej butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w . a. wraz z instrukcją używania.
A .  M o l l , aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr. 5 6 2 .366 3 9 -5 0
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